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Pól doby walki 

o jeden kwadrans. 
Gorąca dyskusja regulaminowa w Sejmie. 

Najcięższe działa opozycji .... Utarczki i incydenty .... Opozycja opuszcza salę. - Wniosek 

B. B. przechodzi .... Pos. Żuławski nie uznaje pojedynków .... Jednostronny protokół. 

Obra~y sejmu otworzyl p. lJ'ar~~fllek 

S"'italski o god.z. 10.30 przed poludniem, 

za wiadami8j~c na wst~pie izbę, że pos. 
pułk. ";dward P~rkowicz z klubu B. B. 

zloż} I mRudat pO.itlski. 

Walka o regulamin sejmowy 
Przystąpiono do d~ lazPj dyskusji nad 

wnioskami klubu B. B. zmier2ajlltcymi do 

zmiany regulaminu, a w szczególności do 

ogranicz~nia CZ8~n przemówi~ń, wygłasza

nych w sejmie, do 15 minut. 
I Pierw8zy ' przemawiał przedstawiciel 

Kola żydowskiego po. rabin 'rom, do
wodząc, że regulamin naszego sejmu, 

apr&wiediLwy w swych zalożeniach, był 

kilkakrotnie poprawiany, lile na .zabój
cz, wiwisekcję zdobywa się dopiero 
obecna większość sejmowa. . 

W ciężkich czasach. jakie przeżywa

my, trybuna parlamentarna jest pewnym 
wentylem bezpieezeństwa i lepiej gdy 

żale wypowiadane są z tego miejsca, niż 

na nlicy. Mó~'c8 uważa. źe większo ść 

rządowa winna odesłać wnioski swe z 

powrotem do kOlllisji. W przeciwnym 

razie posłowie żydowscy głosować będł) 

prEeciwko wnioskom o zmianę regulami
nu. 

Pneciwko wniollkom regulaminowym 

pnemawiał r6\\ niet pos. Krysa. dawny 

członek klubu B. 8., należ~cy obecnie 

do Klubu ludowego. Mówca dowodził, że 

żadne z ha~eł, wJznawanych początko

wo przez obóz rl~Jowy, nie było urxe
czywistniaoe, a już szcz.gólnie basło 

ozdrowienia parlamentaryzmu. 
Pnecbodzł)c do omÓWienia wniosków 

regu1ami no\\ych klubu 8. 8.. mówca 
zaznacza, że poprawka do art. 20 zmie

Tl.8 do zamknięcia ust opozycji. Popraw
ki do art. 35 mówea nie mote &rozumieć 
inaczej. jak tylko w ten spos6b, że więk
szość traktuje pierwsze czytanie projek
tów jako fikcję. Panowie chcą dla 

w8zystkith projektów zapewnić skróco
ne postęvowanie. Czy jest to wywolane 

jakąkol wisk potrzeb~? Uchwaly sI) i tak 
u('h walane z rekord . wl) szybkośclq. Czy 

chcecie panowie jednego duia uchwalać 

sto projektów? Jestem przekonany -
m6wi poseł Kry a - te w klubie B. B. 
~I) jeszcze ludzie, którzy siebie nazywa
Ją d.mokratami, ludowcami, a nawet 

socjalistami. Jem SI} tacy, to napewno 

będą głosowali pr.eciwko temu wniosko
WI. 

Pneciw~o wnioskom klubu B.B. wy
stlIPił rówmeż po~. RogulZczak (N.P.R) 
w sposób mezwykle energiczny. 

.Mówca . ~owodlił, te regulamin sej
mowy po WID ten . być uzgadniany, a nie 

narzucany, Jeśli rua być regnlaminem 

8zanow~nym: M~wca Jest przez l\l Ia..t 
pofłem 1 tWierdzI, że ile razy wymagał 

tego interes publiczny. parlament mial 

wznieść na wyżyn, i nałożyć sobie ka
ganiec milczenia bez. przymusu. Wiele 

doniosłych postanowień przyj,ł s~jm 

bez dY8knsji. Stronni<."I;wlI umiały zaw. 

sze uzgodnić z rz'ądem wspóllll) platfor· 

m~, gdy chodzi O int.res państwowy. 

Żaden minister spralV zagranicznych nie turall)ie, nic niema bardziej przekony

mógl się skarżyć na to, że parlam.,nt wujące ~o, jak dane. P. Car wzillt regu

krzyżował mu ,racę na terenie między- lamin izby francuskiej i powiedzIał, że 

narodowym. jest tam instytucja, której w naszym re-

W opinji pnblicznej zagraniC4 wy- gulaminie niema, mienowicie instytucja 

W )ł3ło to przekonanie, że Polaka wcho- mandatarjuszy i tylko ci mandatarjusze 

dZI w okres ciężkich walk i rozprllężenia od grup, posiadających więcej, jak 50 

wewnętrtn~go. (Gwałtowne zaprzeczenie członków, mogą przemawiać więcej niż 

w klubIe B. B.) . 50 minul. J że wobec tego u nas gdyby 

Mowa posła Czetwertyńskiego. to istniało, mogłyby przemawiać tylko 
dwa kluby. Okanło się jednak, że tak 

Następnie pos. Czetwertyński (Klub nie jest, że w parlamencie francuskim 

Narodowy) wygłosił pr~eszło godzinną każdy przedstawiciel najmniejszej nawet 

mowę, w której poddał gruntownej kry- grupy ma pra.wo przemawiać po godzi

tyce wniosek B. B. nie, a grupy, liczące więcej, niż 50 

Mówca staje na stanowisku przyzna- członków, maj,! prawo przemawiać tyle 

nia inicjatorom tych zmian bezintereso- razy, ile razy 50 mieści się w danej 

wnych i czystych intencji, j;e .chodzi tiqbie posłów, któr, grupa reprczen

istotnie o usprawnienie prac sejmu. Co - uje; 

się tyczy przemówienia p. CaraJ to na- Podnoszono tu, że regulamin paro-

krotnie był już zmieniany. Istotnie zmia

ny były w nim dokonywane, ale w pierw

szym sejmie były to zmiany. dotyczące 

djet p Jselskich, w zwhp:ku z wypłatą 

w markach, a i później były różne zmia

ny, a zawsze jednomyślne. Usuwano to 

co było przestarzałe. Gdy marszałkiem 

był p. Daszyński, okazała się potrzeba 

zwiększenia uprawnień marszotka w 

związku z dyskusją budżetow,! i wtedy 

sejm znowu jednomyślnie zmienił ~gu
la mln, odrzucając wszystko, co utru

dniało robotę. 
Najlepszemi S,! nie te regulaminy 

parlamentarne, które chclI 'być idealne

mi, lecz te, które trwają, bez zmian, bo 
wtedy ustalaj,! się zwyczaje parlamen

tarne, a wiadomo, bowiem, że czę-

Dalszy c :ąg na stronie 3-ej. 

-----------------------,--------------------------------------------------Laval w Waszyngtonie. 
Czy Rmeryka przyjmie rozszerzenie paktu Kelloga? 

Narady o lepsze jutro świata. 
Oficjalne przyjęcie. 

WASZYNGTON, 23.10 (PAT). 
Wy!lane na cześć Laval'a oficjalne przy

jęcie zgromadziło okolo 100 wysokich 

osobistości z tntpjszego świata politycz

nego z prez. Hooverem na czele. 

Po przyjęciu, premjer Laval oświad
czył zebr_uym przedstawicielom pra8y, 

iż wszy tkie sprawy, dotyczące Stanów 

Zjednoczonych i FI'ancH. przedyskntowane 

będą z prezyden'.em H ouwrem w formie 

swobodnej wymiany zdań i wyraził na

dziej~, iż uda mu się w ezasie swego po-

. bytu w Stanacb Zjednoczonych rozwiać 

pewne f<llszywe po glos lU, kt6r"ch celem 

było poróżuieni!> naszych obu narodów. 

Pierwsza konferencja w wagonie. 

LONDYN, 23,10 (A. '1.'. E) - Lavlll 

odbył pierwsz/l konferencję polityczn~ 

z ministrem spraw zagranicznych. Stim
sonem, w pociągu, w drodze z Nowego 

Jorku do Waszyngtonu. Korespondent 

.Daily 'l'elegrapba", Pertinu donosi a 
Waszyngtonu, iż Laval zaznajomił Stim: 

sona .e stanowiskiem francuskiem wspra
wie rozbrojenia i bezpieczeństwa na pod
sŁa wie memorjału francnskiego z lipca r. 

b. Wraźenie z pierwszej mąwy ze StiDl

sonem bylo korzystne. 8timsou w poro

zumienin z ambasadorem amerskańskim 
w Paryża, a pra wdopodoboie także z mi

nistrem fiuansów, Mellonem, stan. się tak 
pokierować konterencoiami, aby doprowa
dziń do możliwie bliskiej wsp6łp{8cy 

francu ko-amerykańskiej, 

Głosy francuskie o podróży Lavala. 

PARYŻ, 23.10 (P. A. '1.'.) - Wspa
uial~ przyjęcie, zgotowane prze:l Ame-

rykę premjerowi Lavalowi, wywołuje o

gólne zadowolenie wśród opinji publicz
nej rozmaitych odłamów.1 

Dzisifjs7.e poranne dzienniki nsjróżnieJ
szych odclelli poświęcajllt przyjęciu !.ema 

obszerne artykaly. Prasa prawicowa czy

ni wpTllwdzie pewne zastrzEżenia. 
Natomiast pi ma lewicowe witaj~ z en

tuzjazmem nadchodzące z za octanu wie
ści. 

Zmiana plglądów w kołach amery
kańskich, 

WASZYNGTON, 23.10 (P. A. T) -
Specjalny wysłannik Agencji HII vasa 
stwierdza i totn~ .wolucję, jaka się do

konała w kierowniczych kolach amery

kańskich w kiĄrunkn większego zrozn

mienia potrzeb FranCJi w dziedzinie roz-I 
hrojpnia. Wydaje się, iż sekretarz 

stanu Stimson jest skłonny przyłll

czyć się do zasady ściślejszej współ

pracy pomiędzy francj" a Stanami 

Zjednoczonemi w celu utrzymania 
pok ju. 

Rozmowy prezydenta Hoovera z pre

mjerem Lavalem odbędllt się bez świad

ków. jedynie w obecności d"'bch Uuma
cz6w. Myśl mieszanego zebrani", rzeczo
znawców odrzucono. 

Zmniejszenie reparacji. Odrzuce-
me maratarjum. 

WASZYNGTON, 23 października -
Od osób z otoczenia Lavala zdołali 
dziennikarze, towarzysz,!cy premjerowi 

w drodze z Nowego Jorku do Wa
szynlItonu, dowedzieć się, te Laval 
sklonny jest do wyraienia zgody na 

zmniejszenie reparacyj, a nawet nie 

będzie się opierał nowemu uregulowa

niu splat niechronionych. 
Natomiast premjer francuski odrzu

cić ma projekt przedłużenia mora 0-

rjum, gdyż stenowić to będzie przedłu

żenie niepewności sytuacji finansowej 

Niemiec, a przez to i całego świata. 
Ma on również nadzieję, te Amery

ka zgodzi się na p,akt konsultatywny, 

który zabezpieczy Francję przed ewen
tualną przyszłą wojną. 

W popołudniowej rozmowie z dzien
nikarzami premjer Laval oświadczył, iż 

ma nadzieję, te w szeregu punktów 

dojdzie do ostatecznego porozumienia z: 

prezydentem Hooverem, inne musz,! 

być przedmiotem dłuższych rozważań, 

O rozszerzenie paktu Kelloga. 

NOWY YORK, 23 października 

W prasie nowojors,kiej wśród entuzja

stycznych artykułów powitalnych daje 

się wyczuwać pewna troska, co do po

ruszonej przez Lavala we wczorajszej 

mowie na ratuszu sprawy bezpieczeń

stwa. 
Dzienniki twierdzq, że Laval będzie 

się starał pozyskać .Hoover,! conaj
mniej dla rozszerzenia paktu Kelloga. 

Z uwagi na fakt, te Ameryka na 
mocy paktu Kelloga uczestniczy w in

terwencji w konflikcie mandżurskim, 

każe zdaniem poinformowanych kół 

amerykańskich przypuszczać, te ani 
Hool/er ani senat amerykański nie prze

ciwstawią się tym tendencjom. 

Natomiast próba skłonienia Amery

kI do Ulstosowania bojkotu gospodar
czego wobec napastn ika natrafi nie

w'ltpliwi'! na wielkie trudności. 
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NA MARTWYM PUNKCIE. 
Chiny zgadzają się na rezolucję Ligi Narodów. 

Japonja nie . chce ewakuować Mandżurji. 
GENEWA, 23.10 (PAT). zapoWie-, 

dziane na godz. 17 posiedzenie Rady 
rozpoczęło sill o godz. 18,30. Na po
czątku posiedzenia przewodniczący 
Rady zauwatył te otrzymał ten tekst 
odpowiedzi od rządu japońskiego . na 
wystosowaną przez sygnatarj uszy 
paktu Kelloga rezolucJę. Przewodni
czący przypomniał te na wczorajszem 
posiedzeniu Rady przyjęto jednomyśl
nie projekt rezolucji. Od przyjęcia 
powstrzymały się jedynie strony za
interesowane, które odłotyły przyję
cie do czasu otrzymania instrukcji 
swych rządów. 

Poniewat \nstrukcje te nadeszly 
nalety niezwłocznie przystąpić do 
dyskusji. . 

Zabrał glos przedstawiciel Chin, 
zgadzaj'lc się w imieniu swego rZ'ldu 
riil projektowan'l rezolucję. Przedsta
wiciel Cbin powiadomił Radę że na 
terenie Mandturji wedle posiadanych 
przez niego wiadomości nie tylko nie 
nastąpiła zapowiadana ewakuacja 
wojsk japońskich ale dalej dokony
wane są akty gwałtu naprzykład 
wczur~Jszy atak bombowy samolotów 
japońskich na Cm-Czoo. 

Po przemówieniu . przedstawiciela 
Chin przewodniczący Rady oświad
czył te dziś w południe otrzymal od 
przedstawiciela Japonji memorjał z 
uwagami co do wc:/:orajszej rezolUCji, 
który jest właści wie kontrprojektem 
tej rezolucjI. 

Po odczytaniu kontrprojektu Ja
pońskiego zabrał głos przedstawiciel 
Japonji Jobizawa. Zaznaczył on te 
połowa wojsk wysIanych poza strefę 
kolei została wycofana i IV" tej ch wili 
poza strefą kolejową znajduje się je
dynie 2500 tołnierzy. Dalej przedsta
wiciel Japonji zaznaczył że rząd ja
poński nie uważa za możliwe ewakua
cję w obecnej chwili . Po przemówie
niu delegata japońskiego ponownie 
zabrał glos przedstawiciel Chin oświa
dczając te Chiny nie mogą w żadnym 
wypadku przyjąć do wiadomości prze
mó wienia j apoń.kisgo delegata. 

Lord Cecil zwraca się do delegata 
Jap'Jnji wzywając go do wyjaśnienia 
ustępów mowy: 1) Co ma znaczyć 
ustęp mowy o pozostawieniu przewo

które uzna za stosowne. 2) Jakie są 
sprawy podstawowe co do których 
Japonja chce się okładać z Chinami. 
W odpowiedzi prz~dstawiciel Japonji 
Ole odpowiedział koukretnltl na posta
wione prze~ lorda Cecila pytania Od
powiedzi jego wywołały wyrazy oburze-

nia ze strony lorda Cecila. O godz. 21 
przew.odniczący odroczył posiedzenie 
do jutra godz. 10 rano. 

GE~EWA, 23.10 (PATI. Jutro o 
godz. 10 rano odbędzie się posiedze
nie RlLdy, które b~dzie prawdopodobnie 
ostatnie m w bietĄcym se:/:onie. ...................................................... 

Marszałek Piłsudski powrócił 
do zdrowia. 

Temperatura dziś normalna. 
BUKARESZT (PA1') Marszałek Piłsudski, po przeziębieniu, którego nabawił 8ię 

na wybrzeża monkiem, powrócił do zdrowia całkowicie. T~mperatura była dzisiaj 
zupelni~ normalna. . 

Echa rewelacyj "Germanii". 
Oficjalne zaprzeczenie poselstwa SOWieckiego. - Wyjaśnienia "Germanii" 

Sowiety wystąpią' ze skargą przeciwko dziennikowi. 

BERLIN, 23 paździelnika (Tel. w!.) 
Rewelacyjny artykuł centrowej ,Ger~ 
manii ' o trudnościach finansowych So~ 
wietów jest darej przedmiotem dyskusji 
publicznej. Nie pomogło wycofanie od
nośnego artykułu z następnych wydań 
dziennika, sprawa bowiem nabiera dal
szego rozgłosu, wywołując publiczną 
dyskusję na ~emat stanu fi nansowego i 
zdolności płatniczych Sowietów. 

Sowietów nietylko płatności niemieckie 
w rachubę, co zaś do zobowi zań so
wieckich w slosunku GO innych państw, 
to .brak dokładnych iniormacyj w tej 
mierze. 

To też dzisiejsza ',Germanja' po
dejmuje rękawicę i oświadcza, iż w 
owym artykule, który tyl~ narobił ha
łasu, nie było wcale mowy o rokowa
niach sowieckich z firmami niemieckie
mi w . sprawie ewentualnego moratorjum, 
artykut wspomniany zaś miał na celu 
zwrócenie uwagi na trudności płatnicze 
Sowietów. Trudności takie - zdaniem 
,Germanii". - są całkiem wyraźne i 
widać je jak ha dłoni choćby z za
ostrzenia przepisów dewizowych w Ro
sji sov.ieckiej; - tego nie zmienią żad
ne oiicjalne, czy p6łoficjalne zaprze
czenia. Należy mieć nadzieję, iż kup
cy i puemysłowcy niemieccy wyjdą z 
In~eresów z Sowietami bez strat, było
by jednak wielkq nieostroinością, gdy
by w obecnej chwili powię,szać gwa
rancje finansowe w stosunku do Ro
sji sowieckiej. 

Poselstwo sowieckie w Berlinie wy
dało dłuższy oficjalny komunikat, za
przeczający od początku do końca re
welacjom ,Germanii' i określając je 
jako chęć ,złośliwego zaszkodzenia do
brym slosunkom niemiecko-sowieckim" 
- określenie to nabiera szczególnej 
pikanterji, gdy weźmiemy pod uwagę, 
it skierowano je pod adresem dzienni
ka, który powszechnie uchodzi za przy~ 
boczny organ kanclerza Bru!;ninga. 
Ogtoszono r6wnocześnie półoficjalny 
komunik!>t, zawierający szereg danych, 
dotyczący płatności sowieckich w Niem
czech. Z komunikatu tego rzeczywi
ście wynika, iż płatności te nie są tak 
wielkie, by można spodziewaś się 
wstrzymania przez Sowiety wypłat z 
tego powodu. Niemniej jednak nie po
dobna nie .zauważyć, iż wchodzą tutaj 
przy ocenianiu trudności płatniczych dniczącemu Rady wszelkich środków, ....................................................... 

Dziennik komunistyczny. ,Berlin am 
Morgen" przynosi dziś inspirowaną naj
prawdopodobniej wiadomość, iż posel
stwo sowieckie w Berlinie zamierza ja
koby wystąpić na drogę sądową prze
'ciwko , Germanii " o wynagrodzenie 
szkód i strat poniesionych na skutek 
opublikowania artykułu o możliwości 
zawieszenia wypłat przez Sowiety. Zbuntowane okręty przybywają do _ Kilonji. 

Ostre represje względem strajkując~ ch. marynarzy 
BERLIN, 22.10. (PA'r.) Dziś po po· 

łudniu przybyły dalsze okręty z portów 
sowieckich do Kilonji. Policja ndawala się 
natychmi!ollt na poKład parowców aresz
tnjąc marynarzy, kt6rJy brali udzial w 
dzikim strajkn w portach ZSSR. PiłlCiu 
marynarzy parowca szczeciń8kiego .• Dla· 
ne· skazanych zostało za ndział w slraj-

ku na 2 miesiące więzieaia. Skazani tłu· 
maclyłi się tem. :te kiedy 7 paździ~rnika 
tatek mial opuszczać port w Leningra

dzie. nil pokład przybyła korni· ja so\\'iec
kil, ż~dajl\c od załogi przedłożenia legity
macji. Ponieważ załoga odmówiła okazs
nill legitymacji , wyjazd opóźnił się do 
dnia 17 października . 

"w imieniu Boga, walczymy z Anglikami!" 
Cypr w rękach powstańców. 

LONDYN, 23.10. - Proklamowanie 
przez arcybiskupa Cypru przyll\czenia 
wyspy do Grecji wy wolało entuzjazm we 
wszystkich miastach cypryjskich. 

Pogrzeb Edisona. 
"Minuta ciemności" ku czci 

wynalazcy 
NOWY JORK, 23. 10. W ~rodę po

połndniu, wedlug CZIISU amerykańslclfgo, 
odbył się w West Orange pogrzeb Edi
sona. Trumnę ze zwłokami wynalazcy 
złoto no w poprzednio już, za życia Edi
sona, wybudowanym grobowcu na miej
scowym cmentarzu. W uroczystościach 
pogrzebowych wzięła udział żona prezy
denta Hoc.vera, występując oficjalnie w 
imienin prezydenta Stanów Zjednoczonycb, 
a dalej dłngi szereg wybitnych osobistoś
ci Amery' i i przyjaciół Zmarłego, 'wśród 
nich zaś Henryk Ford. 

W środę o godz. 10·~j wieczorem, 
wedlug czasu amerykańskiego, pogasły w 
całej Atperyce wszystkie łwiatła na prze-

Nr. 36. 

Z Rady Ministrów~ , 
PIOTRKÓW (PAT) 23 paidzierniko. 

W piątek dnia 23 b. m. odbyło się pod ' 
przewodnictwem pana premjera Prysto- · 
ra posiedzenie Rady M:nistrów. Obrady 
poświęcone były rozpatrywaniu projekt6w 
ustawo poda tku od ener~ji elektrycznej 
oraz specjalnym podatkom od zajęć za- · 
wodowych. Pozatem RadaMinisIrów przy
jęła projekt ustawy o poborze rekruta w 
r. 19.32 oraz zatwierdziła pla~ finanso
wo gospodarczy w przedsiębiorstwach 
Polskie Koleje Państwowe. 

Tragiczny napad 
obłędu. 

WARSZAWA (PAT) 23 października; 
Ksiądz Franciszek Waszczyk zamieszka
ły w domu parafialnym przy kościele I 

Sw. Florjana na Pradze w przystępie 
nagłego obłędu zabił z rewolweru slc· 
ŻIICą poczem popełnił samobójstwo, sto
jąc na parapecie okna i jednocześnie · 
strzelajlIc sobie w usta. 

Sześć la,t za zabój ... · 
stwo. 

PIOTRKÓW (PAT) 23 października. 
W dniu dzisiejszym w Sądzie Okręgo
w Piotrkowie po całodziennej r .nprawie 
zapadł wyrok skazujący Jana Durskieg.o 
na 6 lat ciężkiego więzienia za zabój
stwo dokonane w sierpniu r .• ub, na o· 
sobie Stanisława Maja zam. w ŁodzL
Zbrodnia ta miała miejsce we wsi Ł~
nów pow. brzezińs<iego. 

Dolar i złoto .. 
NOWY JORK, 23.10. Zamknięcie 

giełdy wczoraisze) p ' zyniosło lekkie 0-

slabie nie funta, który z 3.96 doL obsunął 
się do 3.93,5 doL (35 zł. 5 gr. pa. prze
Ii : zeniu). Marka niemiecka bez zm.n 
(po przeliczeniu 2 zł. OT gr.) .• Na Il.ieł
dzie spokój, wszyscy czekają. na wiado
mości o rozmowach prernjera, Lavala 
z prez. Hooverem. 

Zagraniczne pożyczki polskie moc.
niej: stabilizacyjna 53 do óS, dillon<\w
ska 59 i trzy czwarte do 60. 

• * 
* Na giełdzie warszawskiej CDr&Z więk-

sze zainteresowanie papierami lokacyj
nemi: pożyczkami państwowemi i komu
nalnem;' Kursy lekko zwyżkujll· 

Dolar w obrotach prywatnych 8;86 
i ćwierć. Bank Polski płaci &85. 

Uoto słabiej. Znacznie obniżył się 
kurs dolara złotego, który z 9.70 {wczo
raj) spadł dziś na 9.45. Przyczyna
nadeszły transporty z Paryża i Ameryki 
oraz znacznie zwiększona podaż. Rubel 
złoty 5.65. 

WIoski strajk wmagistmcie 
warszawskim skończony. 

WARSZAWA, 23.10. ('fel. wł.). W 
wynikn konferencji magistratn warszaw
sóiego ż przeditBwicielami zwil\zku prac. 
utyto pub!. osil\goięto pornznmieoie i pra
cownicy przerwali strajk włoski, przy-
8tępuj~c do pracy. 

BIUra i agendy magistratu były jnż 
czynne wczoraj od południa. 

ciĄg jednej minuty: - zgaszouo nIlwet 
światło na pochodni • POSĄgu Wolności" 
w porcie nowojorskim. W len spoiób 
Ameryka złożyła ostatni hoJd swel!ln wiel
kiemu obywatelowi. Biskup z Larnaka. przybyl na plac 

~pOI towy w Limaaol i tam wygłosił pło
mienne przemówienie do zebranych tłu
mów, wzywajl\c ich w imieniu Boga do 
walki z Anglikami. Zebrani złożyli przy
sięgę. te walczyć będl\ aż do osil\gnięcia 
celu. 

Z Limasol ruch przeciwsngielski prze
niósł Bię do stolicy Cypru, NicoBia. Na 
t1umnem zebranin nchwalono rezolucję, 
wzywajr,clI gubernatora do dymisji i 1.ą
dHnie przyb,ezenia Cypru do Grecji. Z 
rezolncjll tl\ tłum ruszył pod:pałac guber
natora, rozbroił .traż i podpalił gmacb. -------------------------------------... ----

Następnie tłam z biskupem i dostojni
kami miejskimi wśród okrzyk6w: .Niech 
żyje grecki Cypr!", .Precz z tyranamil" 
mszył ulicami miasta. 

Wczoraj wilczorem do@zło w Limasol 
do burlliwych ekscesów. TJum Greków 
z8tn:ymHI s.mocbody, które "iody 1.yw
IlOŚĆ dla wOjskOWfj załogi angiel.ki~j, a 
następoitl samochOdy te podpalił. I 

PU!l7.czony zo tal rówruet z dymem 
don· komillłlr..a okr(gowelo. 

W innych miastach posłowie i bisku 
pi również proklamowali wypowiedzenie 
posłuszeństwa Anglikom. 

Gubernator Cypru Sir Ronald Storr 
jes:tCze w czwartek odjechał do Londynu. 
Garnizon angielski na wyspie składa się 
zaledwie z jednej kompanji piechoty, 
która nie jest w stanie stłumić rozru
ch6w. Z Kairu wysłano dziś rano kilka
naście samolotów transportowych, które 
wiozq do Cypru kompanję piechoty. 

Z Portz Said odpłynęły na krqtowni
kach dalsze posiłki. Również z Malty 
majq przybyć do Cypru okręty wojenne 
z 1400 żołnierzami. • 

3-miesięczne moratorjum W Jugosławji. 
Banki w krytycznej sytuacji. 

BERLIN, 23.10. Z Zagrzebia donoszą 
że w najbliższych dniach ma być w Ju
gosławji wydana ustawa w sprawie po
wszechnego mo,atorjum dla zobowi'lzań 
wewnętrznych na przeciąg trzech mie
sięcy. 

Przedstawiciele l ugosłowiań.kiego 
Związku banków odbyli wczoraj w Bia
togrodzie konferencję, na kt6rej omó! 
wiono sytua cję instytucyj finansowych 

i stwierdzono, że banki znalazły się 
w krytycznej S} tuacji. Przyczyną tego 
jest upłynięcie terminów licznych wy
powiedzeń wkładów. Klienci domagają 
się zwrotu depozytów. 

I tak w.iednej tylk J pierwszej kroa
ckiej kasie o.zczędności w Zagrzebiu 
klienci domagają się zwrotu wkład6w 
w wysokości a5ó ~iljonów dynarów, 
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'WODANAMŁYN 
OPOZYCJI. 

.W niosek prorządowego bloku o 0-

graniczenin czasn przemówiell do mi
nut 15 rozpętał burzę na terenie sej
,lilowym. 

Wszelkie ~lnby opozycyjne wypo
wiedziały się przez .usta swych przed

-stawicieli niezwykle ostro przeciw te
mu ,wnioskowi, nważając, że ta zinia
·na w regulaminie r6wna się zamknię

ciu trybuny poselskiej dla opozycji 
Argumentowanie wnioskodawców, 

,że regulamin ma moc wiążącą dla 
wszystkich klnbów, anietylko opo
~ycyjnych , nie wydaje nam się doŚĆ 
fortunnem posnnięciem i daje opozycji 
broll do ręki w wypadkn, którego, 
z punktu widzenia większości prorzą
dowej można i należałoby. raczej uni
knąć. 

I tak bowiem blok prorządowy 

rozporządza, jak wiadomo, większością 
w sejmie i tem 'samem ma możność 
przeprowadzania wszystkich wniosków 
rządowych, tak, iż w i tocie rzeczy 
dla toku prac rządu na te
renie parlamentn czas przemówień jest 
obojętny . 

Co się za ' tyczy opozycji, to ze 
względów politycznych w żadnym 

razie nie należy odbierać jej prawa 
wyczerpującego wf pOWiadania się w 
przedmiocie kontr-Gli poczynań rządu 
oraz prawa analizowauia i poddawania 
krytyce wszelkich przejawów naszej 
polityki wewnętrznej i zagranicznej. 
Prawo to nabyli oddanemi na nich 
VI wyborach sejmowych głosami. 

Sj:rawa ta jest zasadnicza i wy
!!Oce charakterystyczna. Faktem jest, 
iż opozycja dzisiejsza nie może bloko
wae toku pracy sejmu złuśliwemi 

przemówieniami po godzin kilkanaście. 
Opozycja ta musi zdawać sobie spra
wę z bezowocności tego rodzaju akcji 
w stosunku do rządu. Czyż chodziło 
autorom wniosku o • usprawnienie" 
prac sejm n ? Ten ewentualny, a tak 
bardzo problematyczny zysk w .mi
nutach" nie pozostaje w żadnym sto

.sunku do tego fermentu i wrzawy, 
jakie już wniosek wywołał, a co ra
czej było wodą n~ .młyn opozycji. 

W okresie cię~kich prób 
w chwili, gdy wysiłek wszystkich 
warstw skierowany być mnsi kn opa
nowywaniu tragicznych skutków go
spodarczego załamania się świata -
większość rządząca z niezroznmiaJych 
'dla nas, a calkiem polityce naszego 
rządu zbędnych powodów wznieca 
konflikt, powodujący szkodliwe zadra
źnienia. 

Tego rodzaj n zasadnicze wnioski 
na terenie parlamentn, leżą, naszem 
zdaniem raczej w interesach opozycji, 
w żadnym zaś wypadku - większości! 
Z tego względu w danym razie trn
dno uważać taktykę wnioskodawców 
za szczęśliwą dla całego kompleksu 
zadań naszej bieżącej polityki we
wnętrznej. Treść, ton i forma przemó
wień wszystkich posłów od prawicy
przez centrum - aż do lewicy i mniej
szości powinny dać wiele do. myślenia 
posłom większości, gdyż gra toczy się 
p znacznie cenniejszą stawkę, niz ~am 
czas przemawiań. 

Nie jesteśmy, bynajmniej, zwolen
nikami gadatliwych popisów kraso
mówczych i wojen podjazdowych, t0-
czących się przez szeregi posiedzeń na 
try bunie parlamen tarnej. 

Chodzi nam jedn!lk o uwypuklenie 
tezy, że ramy zakreślone przez wnio
sek są tak szczupłe, iż nie dają mów-

.DZIENNIK ŁÓDZKI" 24.x.81. Str. 8. 

GORĄCA DYSKUSJA REGULAMINOWA W SEJMJE. 
sto Sil one silniejsze od przeplsow. Je
śli więc życzymy sobie wyrobienia tra 
dycji parlamentarnei, to nie powinniś y 
zmieniać regalami nu zbyt często. Uwa
żam, te dotychczasowy regulamin jest 
dobry, bo wyr6sł z naszej psy _hiki, u
kochania wolności, z poszanowania i 
zaufania do obywatela polskiego, kt6ry 
nauczy się trzymać siebie samego na 
wodzy właśnie wtedy, gdy wolnosć jego 
nie jest krępowana. 

Pos. Czetwertyński dowodził dalej, 
że ciąllłe zmiany regulaminu nepełniają 
obawą. Jeżeli jakaś rzecz nie przejdzie, 
jak rząd sobie tego życzy, to nastąpi 
dalsza zmiana regulaminu, aż dojdzie 
do tego, że zacznIl wychodzić z sejmu, 
ustawy nieprzemyślane i źle zredagowa
ne. Mały klasyczny przykład mIeliśmy 
wczoraj, kiedy senat wprowadził popra
wkę do ustawy w sprawie rzemiosł, a 
stało się to dlatego, że w sejmie przed
stawiciel naszego klubu, pos. Marjański, 
kt61 y miał taką popra1"kę zaproponować, 
nie przyszedł już do głosu. 

Pewne minimum prawa musi być 
zagawarantowane w regulaminie . Te 
poprawki, kt6re panowie proponujll bez 
względu na to, czy będll stosowane czy 
nie, Sil naruszeniem poe staw nowego 
parlamentaryzmu 

M6wca nie podziela zarzutu, że spra
wa została w sejmie przejaskrawiona. 
Powiedziano tylko prawdę, a prawda 
jest jasna i jask awo na tem tle odbija. 

Wkońcu pos. C~etwertyński zapo
wiedział, że Klub Narodowy, uwatając 
obecne zmiany za szkodliwe, nie weź
mie zupełnie udziału w głosowaniu. 

Konferencje z opozycją. 
po przem6wieniu pos. Czetw rtyń

skiego został on zaproszony do gabine
tu marsz. Switalskiego. Rozmowa ta 
toczyła slę następnie kolejno z pos. 
R6giem (Str. Chłop.) i posłem Bittne
rem (Ch. D.). 

W rozmowie z przedstawicielami 
opozycji m·arsz. Switalski wysunął pro
pozycję kompromisowlI, aby decyzję o 
stosowaniu 15 minutowych ograniczeń 
m6w poselskich pozostawiono marszał· 
kowi, a nie sejmowi. 

Po tej propozycji leaderzy stron
nictw opozyC)jnych odbyli naradę, w 
wyniku kt6rej wysunęli marsz. Swital
skiemu św6j postulat, aby sprawę z n- ia 
ny regulaminu sejmowego odesłać 
z powrotem do komisji i poddano po
wt6rnej dyskusji. Marsz. Switalski ten 
wn osek opozycji odrzucił. 

Przemówienie posła Trąmp
czyńskiego . 

Na sali pojawia się rząd 
z premjerem Prystorem na czele; na 
trybunę wchodzi pos. Trąmpczyński (Kl 
Nar.) przy protestach i okrzykach na 
ławach BB i w swej 2-godzinnej mo
wie ostro atakuje rZlld, oświadc2\ając, 
że aczkolwiek kryzys ekonomiczny daje 
się odczuwać na całym świecie, to jed' 
nak w Polsce jest On większy, a to 
wskutek l'1ląd6w pomajowych. Rządy te 
ponoszą pełną odpowiedzialność za o
becną sytuację wewnętrzną kraju. Da
lej p. Trllmpczyński powraca do spra
wy Brześcia. 

Incydent pos. Polakiewicza. 
Pos. Polakiewicz (B. B.) z miejsca: 

Pan też nie jest taki święty, . jakby się 
zdawało, brał pan wszak jako marszałek 
senatu udział w nabożeństwie za Eligju--
com mozności należytego referowania 
spraw. 

Tego wlaśnie rodzaju regulamin 
ograniczający ma i odwrotną stronę 
medalu, to raczej wpływa nie na u
sprawnienie, lecz zahamowanie i u
szczuplenie toku prac parlamentarnych. 

Jeszcze jedno: racja stanu politylti 
rządu w żadnym razie nie powinna 
wysuwać wniosków, jednoczących opo
zycję na linji jednolitego trontu i 
stwarzania dla całej opozycji jednego 
wspólnego hasłr.. 

J{e'lry/t;, j)ielrza/t;,. 

Dokończenie. 

sza Niewiadomskiego - mordercę prez. 
Narutowicza . 

Na trybunę wchodzi pos. Polakiewicz 
i m&wi : Na jednem z posiedzeń komisji 
sejmowej pos. Sanojca powiedział, że 
pos. Trąmpczyński jako marszałek se
natu brał udział w nabożeństwie za 
Eligjusza Niewiadomskiego - mordercę 
pierwsZf'go Prezyden'a Rzplitej . Obec
ny na tem posiedzeniu pos. Trąmpczyń
ski przeszedł nad teQl do porządku 
dziennego. 

Glosy z ław opozycjh Głosu p. Sa
nojcy nie t zeba brać poważnie. 

cie pos. Podoskiego (B.B.) izba przystę
puje do glosowania. 

Wniosek pos. 8ittnera o p~zekaza
nie sprawy zmiany regulaminu pow
tórnie komisji regulaminowej upada. 
Wobec czego opoaycja opUlLzcza sallj ob
rad. Pozostaje jedynie na sali obrad 
klub B. B. 

Wniosek B. 8. przechodzi. 

Pos. Polakiewicz : .. .i dlatego całą I 
tą sprawę przekazuję do rozpatrzenia 
Sądowi Marszałkowskiemu. 

Wniosek ogranic7.ajl)cy przemawiania 
poslów do 16 minut przechodzi więk5zoś 
cil) głosów. Na tern obrady zakończono 

. Nast.~pne posiedzenie w środ~ przy
szłego tygodnia. 

* * 
Jednostronny protokół 

Atak na posła Mackiewicza. 
W p-.wnvm momencie 8well'0 przemó

meDia pOi!. ŻlI III w,ki mówi, te posłowie 
B. B. - publicyści, urywajĄcy 8ię pod 
pseudom mami, sami nie poSiadajĄC argu· 
ment6w, t'ldajĄ icb 0(1 opozycjonh,tów, 
lŻ4e ich pl'1lytem w uieknlturlllny sposób. 
.Jeden z takich publicy ·tÓw sanacyjnych 
z~lada na lawacb RB. i nKrywa się pod 
wIlli" mówiĄcym pseudouimem Cat. Jak 
wiadomu pod p~pudoDlmem tyln pis~e p 8. 
Mackiewicz, recL\ktor organu konserwa
tywnej grupy B. B. .S/owa" wileńi!kiego. 

Polemika posła Cara. 
N3 ,tępnie p. CIIT zabiera g/os powtór. 

ni. polemlznjllc z . po . Czetwertyń~kim na 
temat interpretacji regulamInu parlamentu 
francuMkJego. 

Opozycja opuszcza salę. 
Po końcowym uzupelniającym ref~ra-

W wynikn incydentu pomiędzy pos. 
Żuł&wskim a pos. Mickiewiczem. /l'8łoo
mocnicy pos. Mackiewicza spisali jedno· 
stronny protokół, ponieważ poseł Żuław
ski wychodZI z zasady, że socjahsta nie 
uznaje pojedYllków a jedynie sądy oby
watelskie, zaś w tym wypadku s'ld mar
szałkowski. 

Demonstracyjne posunięcia opozycji. 
Nielwłocznie po posiedzeniu Sejmu, ze

braly się na narady klnby opozycyjne ce
lem zajęcia stanowiska wobec uchwalenia 
zmiany re~olaminu . 

Klub Nar. po tanowi!' wycofać z pre
zydjum Sejmu swyeh przedstawicieli, a 
mianowicie wicem~l1lZ. Czetwertyń kiego 
i sekretarza posła Korneckiego. Również 
Cb. D. wycofała s wego sekretarza poiła 
Pobożnego. 

Jak się dowiadujemy opozycja z Sej
mu nie wystĄpi I będZIe brała udział " 
debatach, stosnj/lc jedynie bierny opór. 

Szwagier Maksa Kona, twórcą 
ustawy adwokackiej (1!) 

Jest to najmłodszy 'sędzia apelacyjny w Polsce. 
. _ W ARĘZA W A, 28.X (tel.). - W dzi· 

SHlJszym A. B. C. czytam,: 
We wczoraj zej prasie okazała lię 

wi8.domośó o tern, 1e twórCl\ głośnego 
projektu ustawy dla ad"okató" je8t re
fer,ent ministerstwa sprawiedliwości, ę
dzia MUlIer. 

P. sędzia MUller zrobił bardzo szybko 
karjerę. P MiiUer liczy dzisiaj zaledwie 
29 lat i jest łlajmłodszym ędzill apela- I 
cyjnJm w Polsce. Karjerę swojll rozpo· 

czął bardzo wcześnie. Maj/lc lat 25 był 
już ędziĄ SĄdu okręgowego i jako refe
rent ministerstwa sprawiedliwości odgry
waj wielk, rolę w min. spra"iedliwości. 

P. sędzia MUller pued czterema mie
si/lcami użenił się z córką .rabina war
szaWSkiego, profesora Schorra. Sędzia 
MUller jeilt takte szwagrem syna zuanego 
fabrykanta łódzkiego - Maksa Kona, za 
którym jest druga córka rabinIl Schorra. 

____ .m _________________________________________ _____ 

Przed powszechnym spisem ludności. 
Prace przygotowawcze Komitetu podziału pracy 

W poniedziałek, dnia 26 bm., o go
dzinie 19.30 rozpocznie się w sali kon
ferencyjnej Rady Miejskiej kurs instruk
cyjny dla dzielnicowych komisa.rzy spi
sowych. 

Akcja spisowa na terenie m. Łodzi 
będzie zdecentralizowana w ten sposób, 
że każdy komisarjat policyjny będzie 
stanowił oddzielną dzielnicę spisOWII, 
podległą naczelnemu komisarzowi spiso
wemu tej dzielnicy. 

Na stanowiska naczelnych komisarzy 
spisowych poszczególnych dzieln ic po
wołani zostali naczelnicy i kierownicy 
miejskich Wydział6w j . Urzęd6w. 

Uczestnicy kursu zostaną szczeg6to
wo zaznajomieni z instrukcjami i formu
larzami spisowemi. 

* • 
* 

P. prezydent Ziemięclri zwr6cił się 
do istniejllcych na terenie Łodzi organi
żacyj społecznych, zawodowych. oświa
towych, sportowych itp. z prośbIl o 
przedstawienie do dnia 4 listopada ·rb. 
imiennego wykazu członków, którzy wy
razili gotowość podjęcia się honorowej 
wsp6łpracy przy spisie 'udności. 

W odezwie swej p. prezydent wy
jaśnił, it praca komisarzy spisowych 
rozpocznie sIę w dniu 9 grudnia rb., O 
godz. 8 rano i potrwa przypuszczalnie 
trzy dni. 

Każdy komisarz spisowy przeprowa
dzi spis ludności w okręgu, liCZlICym I 
300 do 400 os6b. . 

• • • 

Właściwą akcję spisową poprzedzi 
kr6tki kurs instrukcyjny, kt6ry odbędzie 
się w pierwszej połowie listopada rb., 
w godzinach wieczornych i na kt6ry o
tl'1lymają imienne zaproszenia wszyscy 
kandydaci na okręgowych komisarzy spi
sowych. 

• • 
Zgłoszenia kandydat6w na honoro

wych komisa.rzy spisowych przyjmuje w 
dalszym cillgu Biuro Naczelnego Komi
sarza Spisowego, mieszczące się w sie
dzibie Wydziału Statystycznego Magi
stratu m. Łodzi przy ul. Prez. Naruto
wicza Nr. 2. 

Dla ułatwienia zgłoszeń kandydat6w 
na honorowych. komisarzy spisoWych 
przygotowane zostały formularze, które 
zgłaszający się mogą wypełniać. 

-------------------------
Minister Boerner 

w Kaliszu. 
Poświęcenie nowego gmachu 

poczty. 
KALISZ. 23 .X (teL wt.) W dniu dli

siejszym nas~pi poś"ięcenie now~go pa
chu poczto .. ~go. który duym koutem 
pracy nakład6" pieniętnych zo tał w,bu
dowany na mit'J ce tarego bud,oku, apa
lonelto ,,191 roku pniU Nlemc6w. 

Na nroczy~tov powytsą -uproaon1 
zosiał mini ter pout i telegrafów, Boer
ner . 
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Streszczenie poprzednich 
rozdziałów. 

W lutym 1919 roku prezes zakladów 
przemysłowych .Rokicwska Manufaktu
ra" Oskar Hakon powraca do Łodzi po 
kilkomiesięcznym pobyole w Angljl 
i Ameryce, gdzie dokonywal zakupów 
maszyn i surowca dla własnego przed
siębiorstwa. 

Natycbmiast po powrooie do domu 
Oskar Hakon zabiera się do pracy 
i pnegląda bletącą korespondencję, 
wśród której znajduje się list od syna, 
stale przebywającego w Gdańsku. 

Drugi syn Hakona, Moryc, który był 
w wojsku, przebywa wlaśnie w Ład.l. 

Poza tem Hakon znajduje w kore
spondencji zaproszenie na przyjęoie do 
iony dyrektora ,Banku dla handlu hur
towego i detalicznego', Zofji Peclowej. 
Hakon postanawia skorzystać z lego 
zaproszenia. 

Na przyjęciu u Peclów Oskar H.kon 
spotyka sIę z synem swoim Morycem, 
którego lączy z Peclową bllzki stosunek, 
o czem wie również mąż Peclow"J. 

Po odejściu starego Hakona Peclowa 
zaciąga Moryca do swojego buduaru, 
z ro.zmowy ich wynika że Moryc działa 
w porozumieniu z bra~m I Peciową, 
przeciwko ojcu i chce zapewnić bratu 
prawo decydujące"o głosu w organloo
wauem pnez rodzinę Ha konów przed
siębiorstwie gdańskiem .Atlanticum'. 

W kilkanaście dni po tem przyjęciu, 
maszyny, oczekiwane z niecierpliwo ' clą 
przez Hakona nadeszły wreszcie z An
glji do Ładzi. Wraz z maszynami przy
byli również monterzy, którz)I pOdjęli 
się zmontować maszyny, by za trzy ty
godnie można było puśnić fabrykę w ruch. 

Wreszcie fabryka jest jut w pełnym 
ruchu. 

W małym szynku robotnicy radzą 
nad sytuacją wytworzoną przez spadek 
waluty i wzrost drożyzny. 

W wyniku dyskusji postanawiają 
pójść do związku, by podjąć akcję pod
wyżkową. 

Na zebraniu w związku postano
wiono odbyć konferencję z Hakonem. 

Burzliwa konIerencja przedstawicieli 
zwil\zku z Oskarem .Hakonem nie daje 
wyniku. Delegaci fabryczni otrzymują 

Napisał dl .. "Dziennika Łódzkiego" FRED BELIN. "' .......................................................... . 
polecenie przygotowania się do akcji 
strejkowej. 

Moryc liakon dowiaduje się o grot~
cym strejku od męża swej kochanki, 
Zygmunta Zamensona, ' któremu powie .. 
rzyt przedstawicielstwo • Rokicińskiej 
Manufaktury". Mor)c jest oburzony, 
te ojciec nie poinformował go o wy
tworzonej sytuacji 

Moryc podejrzewa, te ojciec nie chce 
dopuścić do wsp6łrz~d6w w fabryce 
i faworyzuje pod tym względem młod
szego brah Hermana, który przed kil
koma miesillcami powrócił z Gdańska 
gdzie przebywał przez cały czas wojny 
pols ~ o-rosyjskiej i nawe.t jako dezerter 
został - po powrocie do kraju - od· 
dany pod sąd. 

Antagonizm braci doprowadza do 
ostrej sprzeczki w czasie narad nad 
sprawll strejku W wyniku obrad stary 
Hakon p stanawia zagroz,ić, te w razie 
nieotrzymania wyżstego ~ ontygentu kre· 
dyŁowego unier \lchomi fabrykę. 

Wobeo nieuwzględnienia żądań ro
botników w fabryce wybucha strejk. 

Doohodzl do ostryoh In<;ydentów, w 
wyniku których dwaj robotnicy zostają 
aresztowani na t'ldan\e Hakona. 

Pomiędzy braćmi dochodzi - na tem 
Ue - do ostrej sprzeczki. 

Hakon postanawia ksztalclć swego 
n"jmlodszego syoa Alfreda zal1ranicl\. 
Myśl wyjazdu na studJa nie usmiecha 
się mJodemu chłopcu, zwłaszcza, it 
ojoiec wyznacza mu niewielką pensję. 

W ostatolej ctlwili Hakon zmienia 
swą decyzję i wysyła syna do War
szawY'_ 

Alfred przygotowuje się do matury 
pod kierunkiem studenta filozofji Ow
czarka. 

Wspólnicy firmy postanawiają zlik
widować spółkę. 

Na tI. rozrachunków dochodzi do 0-
trej wymiany zdań. 

Wojdzimlrskl-zdenerwowany sprze
czk~ - udaje się do klubu, by przy zie
Jonym stoliku poszukać zapomnienia. 

W bramie domu, w J..-tórym mieści 
się klub, spotyka jednego z najwybit
niejszych adwokatów, Sia.nowskiego. -
Ten komunikuje mu, Iż w klubie jesz
cze nikogo niema l proponuje pójście 
do .Esplanady'. 

W cukierni Sianowski opowiada Woj
dzimirskiemu o słynnej sprawie Ba.ru· 
cha, który podpalił sw,! fabrykę. 

Więc to jest Eidemajerowa. Sza
lenie bogata wdowa, kt6ra uważana 

była za wytrawną busnessmankę. Ale 
jeżeli to była Eidemajerowa to co 
miała za znaczenie cała rozmowa. 
Eidemajerowa zauważyła, że jest ob
serwowana i mimo woli zniżyła gło . 

Wobec tego Woj,lzimirski nie 
chcąc, by przypuszczała, że ich pod
słucbute demonstracyjnie przesunął się 
na drugi r6g kanapy i wziął się do 
przeglądania pism. 

Tubalny głos Sianowskiego oder
wał go od fotografji pięknej hawaj
skiej tancerki, kt6ra 'produkowała się 
w jednym z dancingów warszawskich. 

- No, idziemy. 
-- Tak, chodźmy. Już czas naj-

.wyższy. 

- Nic pan nie [p6źni. Proszę 
ptacić - zawołał na przechodzącego 
kelnera. 

- Ładna kobieta -- m6wit Woj
dzimirski pokazując Sianowskiemu i
lustrację, odtwarzającą, hawajską tan
cerkę· 

Sianowski przymrużył oko i z ob
leimym wyrazem twarzy zaczął się 

przyglądać ilustracji . 
- Niczego sobie. Widziałem co

prawda ładniejsze i mniej czarne. 
Gdy wyszli z cukierni, Wojdzi

mirski zapytał: 

- Jaki jest stan cywilny pani 
Eidemajerowej? 

Wdowa. 
Wobec tego nic nie rozumiem. 
Czego pan nie rozumie? 
Mimowoli słyszałem rozmowę, ......... : ...... : ............. . prowadzoną przez t"ę panię z jej to

warzyszem i miałem wrażenie, że o
mawiają zerwanie małżeństwa . . - Ale czas już najwyższy prze

rwać tę sjestę. Trzeba iŚĆ do roboty. 
- Dbum - mruknął znakomity 

obrońca, przybierając poprzednią pozę. 
Wojdzimirski znat zbyt dobrze 

Sianowskiego, by przerywać mu tę 
chwilę wypoczynku. 

Kazał sobie podać ilustrowane ty
godniki i zacząl je przeglądać. 

W pewnym momencie uwagę jego 
zwr6ciła rozmowa, kt6rą prowadzili 
mężczyna i kobieta przy sl\Siednim 
stoliku. 

- Więc on o ni~zem nie wie 
m6wił mężczyzna. 

- Nie. Nawet nie domyśla się. 
l to mnie właśnie wyprowadza z r6w
nowagi. Gdyby napomknął o czemś, 
zaczął podejrzewać - mogłabym od
razu postawić kwestję na ostrzu noża. 
Ale jak tu zaczynać rozmowę, taką 

rozmowę - kiedy on m6wi do mnie 
pieszczotliwie, patrzy mi się w oczy, 
zgaduje moje życzenia. 

- I to cię deranżuje? 
- l 'czywista. Jak mu podać po-

w6d, że odchodzę. Siedem już lat 
mija, jakżeśmy się zeszłi. Nie miałam 
naj mniejszego powodu do uskarżania 
się na niego. Wszystko sam załatwia, 
sam kupuje, a ja tymczasem ... 

Ostatnich jej sł6w nie dosłyszał. 
- Zwykły los pantoflarzy - po

myślał WojdziDlirski. Im mllż lepszy, 
tem żona go bardziej zdradza. 

- No więc trzeba jednak, tę 
sprawę ostatecznie zdecydować. Tak 
dalej być nie może. 

Oczywista. Mam jedną radę. 

~apisz do niego przez adwokata. 
Wiesz to dobry pomyst. 
Patrz tu obok siedzi Sianow

ski. Zaraz się go poradzimy. 
Wstał i podszedt do stolika, przy 

kt6rym siedział Sianowski z Wojdzi
mirskim. 

- Panie mecenasie, czy można 

pana przeprosić na chwilę. 
Sianowski otworzył oczy, przez 

chwilę niemal nieprzytomnie rozglądał 
się wok6ł, poczem nagle zerwał się 

i z impetem ścisnllł wyciągniętą rękę 
przybyłego. 

- Dobry wiecz6r dyrektorowi. 
C6Ż tam? Jak interesy? 

- Wtaśnie pani Eidemajer chcia
ła z mecenasem m6wić. 

- Jestem do usług ... Przepraszam 
pana na chwilę panie Wojdzimirski. 

- Ależ proszę bardzo. 
Wojdzimir ki z zaciekawieniem 

przyglądał się sl\Siadce. 

Sianowski roześmiał się. 

.- Małżeństwa? ~ie, to wyborne. 
Świetny kawał. 

Z czego się pan tak śmieje? 
Z pana. 
Ze mnie? 
No oczywista Czy pan przy

puszcza, że jak się cbce zerwać maC
żeństwo, to się aż to' ·omawia i sznka 
się porady adwokata. Chodzi poprostu 
o zerwanie pewnej sp6łki -bandlowej i 
przystąpienie do innej. A pan myślał 
- i zn6w zaczął się śmiać. 

W lokalu klubowym rojno było i 
gwarno. Przy bufecie stała grupa ad
wokat6w, naprzemian opowiadając so
bie dowcipy i wychylając raz po raz 
napełniane kieliszki. 

Przybycie Sianowskiego powitano 
niemal owacyjnie. 

- No, kolega zapomina - m6-
wił jeden z naj popularniejszych obroń
c6w politycznych adwokat Paweł Ko
nes - że klub to nie jest sąd. Tu 
się spóźniać nie wolno. 

. - Ale widzę, że beze mnie nie 
chcieliście zaczynać. 

- Ba, grać bez takiego matado
ra, to znaczy to samo, co wąchać al
kohol. 

- No, ale ja się też muszę na
pió- strzemiennego przed grą. 

- pan mecenas napije się konia
ku? - zapytał ugrzeczniony zarząd
ca bufetu. 

Nie. Daj mi pan czystej z go-
rzką. 

A co na zakąskę? 
Małe, jasne. 
Mecenasie, idziemy? - zapy

tał Grunert, mlpdy adwokat, kt6ry 
ożeniwszy się z posażną jedynaczką 
jednego z wielkich potentat6w baweł
nianych, z wysiłkiem godnym lepszl'j 
sprawy starał się jaknajszybciej prze-
puścić otrzymauy posag. I 

- Już tylko łyknę jeszcze jedną 
w6dkę i jestem got6w. ale dziś 
przyprowadziłem partnera, ktąrego da
wno nie widzieliśmy. 

Kogo? 
- Wojdzimirskiego. 
- Dobry partner - orzekl Ko-

nes tylko niech nam wekselk6w nie • 
daje, bo z niemi coś nie tego. 

- Co wy m6wicie? 
- Wyobraźcie sobie. Wiem z 

miarodajnego ir6dta. 
Przeszli przez korytarz do Il.rugiej 

części lokalu, do kt6rej wstęp był do
zwolony - jak głosit wielki napi -
tyLko d la członk6w. 

Usiedli do gry w sz6stkę: Sianow
skj, Kones, Grunert, Wojdzimirski i 
jeszcze dwucb młodych adwokat6w, 
kt6rzy byli, jak o nich zwykł m6wić 

Sianowski .bogaci z domu". 
Gra odrazu przybrała żywe tem-

po. 
Za każdym razem .otwierano" 

doŚĆ wysoką stawkę, .dublowano·, re
dublowano, a przy grze zaczekanej lub 
zapasowanej otwierano • po ciemku" 
z .puli". 

Początkowo nie było rezulta t6w, 
Wygrywali naprzemian, tak, że prze
grane i wygrane r6wnoważyly się. 

Szczęście sprzyjało, jak zwykle 
zresztą, Sianowskiemu. Stos bankno· 
t6w przed nim pęczniał, a składały się 
nali przeważnie setki i pięciosetki. 

Mniejszych popierków Sianowski 
nie uznawaŁ. 

Raz po raz słychać było jego sakra
mentalne: biję i szeleszcząca paczka 
błyskawicznie wędrowała od bankiera 
do szczęśliwego prawnika. 

Sianowski grał z fenomenalnym 
spokojem. 'fo tez śród graczy nazywa
no go brzytwą do golenia kieszeni. 

Gdy partner odsłaniał 6semkę, pe
wny wygranej, Sianowski rzucał kar
ty na st6ł, mrucząc obojętnie: 

- Gramy do dziewięciu. A ja ją. 
mam. 

Gdy pokazywano mu dziewiątkę, 
taka sama karta była i u SIanow
skiego. Zwykł mawiać był wtedy: 

- Każde bydlę to ma. Jest .po" 
więc jeszcze go raz! 

Dalszy ciąg jutro. 



i 

I 

I 

l 
l 
I 

l 
I 

! 
I , 
i 

! 

~~ ----------------.--------------~--~--~--~--~------------~~----~--~------------------~--~ 

Nr. 56. .DZIENNIK LODZKI" -24.X.51. Str. 6. 

Kalendarzyk. Z listów do "Dziennika Łódzkiego". 

Październ. 
DZIŚ: Rafała Arcb. 

JUTRO: Kryspina iKr. Nowe bruki na ul. Narutowicza 
24 
Sobota 

-:::-

Wsebód słońca 6.15. 
Zacbód słońca 4.27. 

Wsnbód księżyca 4.05. 
Zacbód kslętyea 4 12. 
Długość dnia 10m. 
Ubyło dnia 6.24. 

są gorsze niż stare. 
Cóż na to pomogą wyjaśnienia i sprostowania! 

I MUZEUM MIBJSKIE blstorJI i sztuki Im. 

I 
J. I R. Bartos.ewlczów (Plac Wolności I) 
otwarte w srody, soboty I niedziele od 
10-16. 

Dyżury aptek, 
Dziś w nocy drturujll następujące ap

teki: J. Koprowskiego (Nowomiejska 15)
S. Trawkowskiej (Brzezińka M), M. Rozen
błam (Śródmiejska 21), M. Bartoszewskiego 
(PIotrkowska 95), J. Kłupta (Kątna 54) -
L. Czyń skI ego (Roklcińska 53). 

POD WŁOS. 

Pierwsza epoka.' 
(Ciąg dalszy mego wykładu 

historycznego). 
Gdy jut Adam posiadł wreszcie Rwę -

problem .. trzymania gatunku był rozwilIzany. 
Od tej tot pory rozpoczyna się pierwsza epo
ka ludzkości, t. zw. jasklnlowo·celluloldowa, 
gdyż 'W grobacb lud,i jaskiniowych znalczlono 
obok szklełetów dobrze Jes.cze utrlymane 
kolnierzyki calluloldowe, jakle wówczas ,byly 
w modzie, z napisem .Made in Germany 

Bardzo jest wątpliwe, czy Indzie tej 
pierwszej epoki bawili się jut w rozwiązywa
nie krzyżykówek I czy znlln. im była pań
stwowa loterja klasowa. Jedno Jest pewne, 
it ni. prześladowala Icb namlętn,ośc do brld
ta o co początkowo posądzał leli zoany ba
dacz-antropolog Lloyd George, który tet 
w uznaniu z,słu~ na tern polu zost.ł pl'e
mierem z ramienIa Labour Party. 

Bard,o Interesującem zjawiskiem jest, iż 
ludzie jaskiniowi - mimo, że nie mieli poję
cia o żadnym rodzaju pisma - pozostawili 
wiele pamiętników z okresu pierwszej wojny 
śWIatowej, podczas której dzisiejsze tanki 
zastąpione były falangKmi icbtiosBurów, ma
stodontów I Inoych potworów, o kLórych 
wielkości tadnemu z dzisiaj żyjącycb bydląt 
ani się nie śnI. 

Życie tycb praludzi było bardzo nieskom
plIkowane. 'a śniadanie iadali bersztyk po 
angielsku • kraianym cbrzanem, na obiad 
sztukamięs "z kwiatkiem- barszoz małoro
syjski i s.nycel po wiedeńsku, zakraplaj,!c 
to polsk,! monopolką, a na kolację rloetto 
• nosorożca. W piątek przewatnie poileili , 
zagryzając tylko po jednym wielorybku ,na 
łepek ' . -

Czy niywall szczoteczek do zębów nie 
zOltalO stwierdzone. Brzytew anI tyletek n ie 
uznawali, a I włosaml i zarostem dawah so
bie łatwo radę maczajlIc głowę w spirytusie 
denaturowanym a następnie przykładając za
pałkę. Zarost się sPof,elał, a aromat płoną
cego spirytusu odurza go~cla, jak uderzenie 
maCIu!!,! knomioonl\-

(c. d. n.) 
IMboń. 

Do byłych obrońców 
Lwowa. 

Trwałość i stan łódzkicb bruków jest 
już nietylko przYIłowiowa, lec! okJ'eSleń 
tycb UŻylVA się jako synonimów dla cze
goś zrobiouego nad wszelki wyraz nied
bale i n ~ krótkI! metę. 

Nie pomogly glosy prasy, ci4głe wy
razy oburzenia publiczności, na nic się 
zdała nawet debata • brukowa" w radzie 
miejskiej, widocznie .jest system wtem 
szaleństwie" i inaczej już nie będ~ie . 

Co rokn jesteśmy świlldkami przeko
pywania jezdni i cbodników, cierpimy na 
pannjlJ,cym wó"czas rozgardj!L~zu, stajemy 
się lekkoatletami z koni~czności, nprawia
jllc .skoki wdal" lub biegi z przesz
kodami, ale jesteśmy wyrozumiali, gdyż 
wszystko to czyni się dla naszego dobra. 

Ale pasja bierze każdego, kto po tej 
ukończonej robocie przyjrzy się jej wyni
kom, gdy 8pojrzy na !;Iln bruk tak śliez
nie niedawDo obsypany jasnym, piaskiem, 
a właściwie symboluil!cy rzncanie piaskiem 
w oczy n~wnego obywatela, który I!Ądził 
~e roba wykouaua jest za jego pienil\dze 
w I:ależyly spo~ób. 

A jak ta robota wygląda. przykładów 
daleko szukać nie nie jlQtrzeba, gdyż na 
każdym kroku widzimy icb doŚĆ. 

Nie mówię w tej chwili o !lłynnym 
jnż dziś asfalcIe, gdyż tu podobno wcho
dzi w grę firma, gwarautująca popraw
ki w ciągu 10 llit na własuy koszt., zre
sztl} asfalt w Łodzi pokrywa jezdnię n3 
bardzo krótkim odcinku jednej ulicy i 
jednego placu. Mówimy w tej ch wili o ro
bocie brukarskiej . 

Wystarczy spojrzeć na jezdnię przy 
ul. Nsruto"icza. 

Nie minęło jeszcze trzech 'tygodni, I 
gdy odcinek na tej ulicy pomiędzy Piotr
kowską a SkwerOWI! zostal gruntownie 
przerobiony, wyjęto , wszystkie lro tki, by 
n&stQpuie na nowo je ułotyć, wyrów
nać i oczywiście wymierzono dokładnie 
i10śó .opracowanych" metrów i... zasypa-
no piaskiem jasnożółtym. . 

Tymczuem dziś, Jal~dwie po 20-tu 
dniach doty i góry pOkrywają powierz
chnię tego bruku przy samej 'Piotrkow
skiej, dalej duże wyrwy i nawpół wyrwa
ne kostki czynił jezdnię terenem nie do 
przfbycia. 

To już nie jest lep~za czy gorsza ro
bota, mniejsze czy więk:sze niedopatrze
nie, to joż marnotrawienie grosza publicz
nego i uabieranie obywateli. 

Trudno wymagać, by przeciętny oby
watel rozstrzygął, kto jest za to odpo
wiedzialny, wydział budownictwa mlgi
stt'ato czy przedsiębiorca lob jego lodzie. 
Fakt pozostaje faktem, te nspra"iony i 

Towarzystw'l badania historji obro- całkowicie ulożony nowy brok przy ulicy 
ny Lwowa i województw południowo- N to' d 'ś O dn' h 
Wschodni.lb uprasza wszystkie os by aro 'Iflcza wymaga n po 2 lac 

o , gruntownej n8 pra wy. 
które w czasie między 1 a 22 listokPta- , O innych ulicacb juź lepiej nie mó
da t918 r. w jakimkolwiek chara e- wić, wystarczy mieć tę wl\tpliwł pray. 
rze brały udział w obronie Lwowa· .' ~ . I . . d 
(wzgl. uprasza najbliższe rodziny t h Jemno o .przeJec laOJa SIę oroikll czy sa

yc mocbodem nawet w śródmieściu, aby wy
z pośród wspomnianych obrońców siadajłc następnie n'e rzució przykrego 
Lwowa, którzy jut nie tyją), by w in- tyczenia pod adresem przedsiębiorców 
teresie nauki polskiej i swoim włas- brukarskich, czy magistratu . 
nym jak najrychlej nadesłały pisem- Tak dalej być nie może, by lekcewa
nie dokładne obecne SWl' adresy do żono kontrolę nad wydl\wanemi sumami 

na ZIlbrokowanie, ktoś mU6i wre zcie Od-I 
powiedzieć dobrowolnie lub pod przymu

.~em Da pytanie dlaczego roboty brukAr
skie w Łodzi Url\glljll najskromniejszym 
wymaganiom pod każdym wzglę,lem i ko
Iidujl\ z uczniwości<\ i sumiennnścill' 

Mieszkaniec ul, Narutowicza. 
Pozatem należy nadruienić, te roboty 

brukarskie przy ulicy Narutowicz~ "inny 
być uskuteczniane w nocy, bo tylko w 
tym wyplldkn mogłyby być lepiej wyko
ORne i w znaczDle szyb.zym cla.lk
W dzi~ń natomiast na wll kiej j obcil\żo-

Dej nadmiernym ruchem jezdni wynikajll 
godziny poatoju w robocie. - Plenil\dze 
trllcone na tych postojach dałoby się ra

czej zutytkować produkcyjnie, płaCllc wyt
sze ata wk i za lIOCOl\ pracę, jak to się 
d~ieje w8zędzie n3 Zachodzie Da odcin
kach ożywionego ruchu. 

Jezdnia na Narutowicza urąga elemen
tarnym wymaganiom i tego nie naprawili 
uRjwymownipjsze wyjaśDleuia .. ni sprosto
wania odnośnego wydliału mag strackie-
go. (Red.). 

" 

Kto jest właścicielem domu marjawickiego? 
· Dzierżawcy posesji nie mają prawa pobierać 

czynszu komornianego. 
Ostatnie Sąd Grodzki rozpozna wał 

szereg spraw wytoc"onych przez An
tonielto Szymkowiaka i Wawrzyńca 
Garwickiego, dziertawc6w d'Jm u przy 
ul. Franciszkańskiej 2.9. st'in ·\wiąceg" 
włllSność arey biskupa m 'lfJ1\\Vitów. 
Kowalskiego. 

Sprawy powytsze wzbudziły willl- i 
kie zainteresowanie w sfórach marja
wickich, wobec powstałego [lodczas 
przewodu sądowepo pytaDla, czy dom 
powyzszy nalety do arcybiskupa Ko
\vslskiego. względnie do parafjl marja
wickiej, czy tst do zamieszkałych 
tamte marJawitów, jako udziałowców . 

W skargach powodowY.lh , wyto
czonych przeciwko Józefowi i Podgór
skiemu i wielu innym lokatorom, 
adwoltat Lipińqki IV Imieniu wymie
nionych wytej dzierżawców pr'lsi ąd 
o za ąriun'ie komornego od wspo · 
mnianego Podgór~kiego i innych lok~
torów, opieraj,\c się n"a wycią\\,u z hi
poteki, z którego WIdać, :te właścicie
lem danej nieruchomości jest Kowal
ski, oraz na umowie dzier1awy, na 
na m ocy której ten~e oddał cały dom 
w ryczałtową dzierżllwę powodom 
Szymkowiakowi i GlIrwickiemu. 

Na sesji sądowej adwokat Dobt:a
nicki w imieniu pozwanego Podgór
skiego i dwuch innych lokatorów zł,,
tył gazet~ .M:arjawicka Myśl Narodo
wa", w której arcybiskup marjawicki 
pisze: W roku 190 zgłosili sil) do 
nas paraf Janie parafJi św. Franciszka 
w Lodzi, prosząc abyśmy wybudowali 
dla nich dom miesakalny, ponieważ 
jako marjawici wiele cierpią od 
właścicieli domów i w~póllokatorów-I 
nie marjawitów i prosili nas abyśmy 

si~ zaj~1i tą sprawą. Zaczt)li składać 
pieniądze, a gdy JUż suma ua kupno 
0180U była ze"r,\n!l, prosili IIby plac 
był kupiony i dom budowany na imit) 
fi lje. WIdząc w ten s>,osób rękojmię 
dokonania tal< trudnego przedsit)wloię
cia, zaczęliśmy budowł) w jesieni 
190 r . Z początku roboty budowla-
ne szły raźno, lecz z czasem zabrakło 
niill.l funduszu Pomimo tPgo byliśmy 
pełni nadziei, że skoro ludzie się 
sprowadzą i bQdą już u siebie, wy
kończenie ostateczne domu, a nawet 
zamIerzana budowa innych gmachów 
łatwo pójdzie, uie bqd:} bo.wiem płacić 
komornego obcym właŚCicielom ale 
sobie". Oprócz lego adwokat Dobra- • 
nicki przytoczył; że wymieniona wy
żej umowa ryczałtowej dziertawy 
jest podpisana wyłącznie przez Ko
walskiego, zaś dnierhwcy Szymko
wiak i Garwicki wogóle w takowej 
nie brali u~zil\łu, na mocy prawa więc 
um owa dziertawy je t niewaitna i 
tadnych prawnych skutków mieć nie 
mote. 

Dalej złotone zostały nakazy Ma
gIstratu aby lokatorzy danego domu 
płacili l1agistratowi sumę, którą jest 
dłu1ny włagciciel nieruchomości, za
legaJącą w ui~zczaniu r óitnych podat
ków miejskich, przyczem rzecznik 
lokatorów nadmienił, !te wobec zaka· 
zu magistrackiego mocodawcy jego 
płacąc dZiertawcy, postąpiliby wbrew 
prawu Powołując się na przepisy 
prawne, rzecznik lokatorów prosi o 
oddalenie powództwa. 

Sąd, przycbylając się do wniosku 
a iwokata Dobranickiego, oddalił po
wództwo. 

Proces o przywłaszczenie 100.000 zł. 
Leśniczy, sprawca nadużycia skazany na 4 lata 

więzienia. 
W czwart!lk, dnia 22 b. m., przed 

sąd"m okr'lgowym w Lodzi staną! 
42-letni Jan Rostowski, pod zarzutem 
dokonania olbrzymich nadutyć pny 
sprzedaty drzewa w lesie Janinów, 

wchodzącym w obręb nadleśnictwa 
Łaznów, pod Koluszkami. 

Komisji Naukowej T-wa badania hi
storji obrony Lwowa i województw 
południowo - wschodnich we Lwowie, 
ulica Wałowa. L:16, III piętro, drzwi 

--------------------------------------------------

Z przebiegu rozprawy okazało się, 
It Rostowski, pełniąc obowiłzki:leśni
czego, sprzedał olbrzymie ilości drze
wa bez wyksięgowania tego, oraz? 
przywłaszczeniem sobie pie.::iędzy, ja
kie ze sprzedaży drzewa wplyn'lły. 
Skarb Państwa poniósł w ZWIązku z 
machinaCjami Rostowskiego okolo stu 
tysięcy złotych strat. 

Nr. 93. 
Przy nazwiskach b. obrońców Lwo' 

wa nalety podać rok ur odzenia, oraz 
o ile motności tet: odkąd-dokąd, w 
jakim charakterze i w jakiem dowódz
twie, formacji (grupie. odcinku, kom
panji i t. p.). wzgl instytucji czy or
ganizacji dana osoba brała udział w 
listopadowej obronie Lwowa w r. H1l8. 

Nabożeństwa 
w kośc i ołach ewangelickich w języ k u 

polskim. 
W niedzielę dn. 26 bm. nabożeń

stwo odprawi w kościele św. Jana o 
godz. 12 w południe ks. paslor Kotula, 
a w kościele .św. Trójcy w tymże czasie 
ks. pas tor Schmidt. 

Rewelacyjny projekt. 
Ł6dź przyłączona będzie do poznańskiego Z.U,P.U 

Jak się dowiadujemy z kół d.obrze 
poinformowanych - przygotowywany 
jest obecnie przez Ministerstwo Pracy 
projeIrt rozpo rzlldzenia o zmianach te
rytorjalnych w zasięgu okręgów Z. U. 
P. U. 

Projekt ten jest o tyle rewelacyjny, 
iż przewiduje on wyeliminowanie Łodzi 
z za~ięilu działania warszawskiej cen
trali Zakładu Ubezpieczeń Pracowników 
Umysłowych, przekazując Łódi nato
miast 7 akładowi poznańskiemu. 

Ostateczna decyzja w tej interesują
cej Ł :dź sprawie zapaśĆ ma w ciągu 
najbliższych kilku dni. 

Podkreślić należy, iż Łódź zasadni- I 

c , o nie zyska ani nie straci na tej 
zmianie. Na terenie Łodzi urzędować 
będzie w dalszym ciągu inspektorat za
kładu. W sferach pracowniczych, jak 
słychać, panuje opinja, ii. wobec nie
popuw.mości zakładu warszawskiego na 
terenie Łodzi - ewentualna decyzja o 
wyeliminowaniu Łodzi z pod lego kom
petencyj spotka się naogół z uznaniem. 

Je ynym momentem, przemawiają
cym za nieprlyd ieleniem Łodzi do za
kładu poznańskie o, może być to, iż 
odległość między ŁodziII a Poznan,em 
jest znacznie większa, aniżeli między 
Łodzią a Warszawq. (p) 

Sąd skazał R03towilkiego na cztery 
lata więzienia. 

adleśniezy Franeiszek Zieliński 
oskarżony o niedoz6r, został uniewin-
niony. (p) 

Opłaty pocztowe. 
We wC:loraJ zym numerze okazała 

ai, wzmianka pod tyto • Listy żle opła
coDe". w której zakradła si, pomyłlra, 
)(jauowicie winno być: oplata sa listy 
zamiejscowe wynosi gr. 35, sa listy 
miejseolVe gr. 25, karty poeatowe 25 rr. 
Poi listami miejlcowemi należy rOIQ
lIIiEĆ t~ listy, których adre.at znajduje 
si, w obrębie !lanego Urzędll Poczto
wego. 
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Walka o zwyżkę płac. 
Zatarg w przemyśle jedwabniczym na martwym 

punkcie. 
Trwający od dwuch tygodni strajk 

w przemyśle jedwabnym nie zo tał 
jeszcze zakończony. 

W dniu wczorajszym odbył'l się 
zebranie strajkuJących , na .którem wy 
głoszono obszerne sprawozdanie z 
obecnej sytuacj i. 

Jak wynika z ogłoszonych zes ta
wień, odnośnie odbytych ostatnio kon
ferencyj, strajk wszedł w stadjulll 
martwe, przemysłowcy bowiem dątą 
do wygrania zatargu przez odroez-nie 
terminu rokowań z robotnikami do 
moltliwie naj pótniejszego terminu. 
Kilku zaledwie przemydłowców wyrll.
Ita gotowość zawarcia odrębnych umów 
z robotnikami celem bezzwłocznego 
uruchomienia swoich zakładów. 

Zgromadzeni stanęli zgodnie na 

stanowisku, it bez otrzymania kon
kretnych zapewnień o u"l'zględnieniu 
postulatów strajkujących strajku prze· 
rywać nie nalety 

r ale1y zllZnaczyć, it-jak wynika
ło ze sprawozdall-robotnicy przemy
sIu jedwabnego pracowali bez umowy 
zbiorowej od r. 1927, t. j. od czasu 
wygaśnillcil1 ostatniej umowy. 

Ton stan rzeczy nie mógł utrzy
mać sil) r!łutaj, albowiem' wszystkie 
niemal zaklady przemysłu Jedwabne
go zaczl)ly stosować płace różnej w.v
s,)ko~ci, odbiegając daleko od pr~ewi
dzianej w ostatniej umowill, wygasłej 
w r.· 1928, stawki. o piewającej na zł. 
9,16 dziennie, dla robotnika nieakordo-
weg.l. (p) 

Włamanie do opuszczonego mieszkania 
dyrektora K. K. O. powiatu łódzkiego. 

Dyrektorem Komunalnej Kasy Osz
czędności powiatu łódzkiego (K. K. O.) 
jest Walery Wiechowski, zamieszkały 
we właanym domu w Rudzie Pabja
nickiej, przy ul. Górnej 10. 

Ostatnio, w zwią-zku znawalem 
zajęć, p. Wiechowski zamieszkał pro
wizorycznie w siedzibie K. K. O., przy 
ul. Piotrkowskiej 106. Równiet mał
żonka p. Wiechowskiego przebywała 
w Łodzi. Mieszkanie pp. W. pozostało 
bez opieki. 

W dniu onegdajszym p. Wiechow
ski pojechał do Rudy, aby zabrać z 
mieszkania pewne przedmioty. 

Po przybyciu na miejscu p_ Wie
chow.'!ki skonstatował, it z jednego z 
okien od strony podwór~a wyjl)to szy
bl), a następnie ustalił, it mieszkanie 
ograbiono z garderob.v, bielizny i rót· 
nych innych przedmiotów. 

Włamywaolle wyłamali równiet 
zamek od szafy w pokoju sypialnym, 
zabierając mieszcząc1 się w niej że-

lazną kasetkI). Kasetka nie zawierala 
nietylllo pieniędzy, ani kosztowności, 
ale nawet hdnych papierów warto
ściowych ani dokumentów. 

W dniu wczorajszym patrol poli
cyjny odnalazł na polach Keniga, mię
dzy ulicami Tuszynską i Korzeniow
skiego, rozbitą kasetkę, zrabowaną w 
mieszkaniu p. Wiechowskiego, a obok 
niej dowód osobisty na nazwisko An
toniego Stefaniaka. mieszkańca Piotr
kowa 

Policja prowadzi dochodzenie aby 
u3talić, czy Stefaniak ma coś wspól
nego z włamaniem w Rudzie Pabj a
nickiej, bowiem znajdujący sil) w po
blitu zrabowanej kasetki do wód oso
bisty mógł być również dobrze zgu
biony, jak podrzucony dla zmylenia 
śladów. 

Wartość skradzionych w mieszka
niu p. Wiechowskiego orzeqmiotów 
sil)ga kilku tysięcy złotych. (p) 

Zagadkowe najście na lokal klasowego 
związku. 

Tłum wyrostków wysadził drzwi i powybijał szyby. 
Onegdajszego wieczoru do lokalu 

związków klasowych przy ul. Naruto
wicza Nr. 50 zwołano zebranie dele
gatów i poborców tego związku, ce
lem zajęcia stanowiska w kwesji o
statecznego powzięcia decyzji co do 
strajku w niezrzeszonym przemyśle 
włókienniczym. 

Uczestnicy zebrania zwrócili uwa
gę, iż na salę wchodzą jacyś nieznani 
ludzie, nietylko niebęd!\cy delegatami, 
lecz nawet nienaletący do związku. 
Intruzów usunil)to, poczem rozpoczęto 
naradę przy drzwiach zamkniętych . 

Tymczasem pned Siedzibą związku 
gromadzić sil) zaczęli co raz liczniej 
młodzi ludzie, usiłując okrzykami 
prle.szkodzić w obradach. Gdy przed 
lokalem związku zgromadził się więk
szy tłum-jednocześnie zaatakowano 

drzwi wejściowe, wvsadzajłc je przy 
pomocy łomu, oraz obrzucono ka
mieniami okna. Wybito kilkanaście 
szyb. 

Poniewat . w tych warunkach na
rady odbywać sil) nie mogły - przer
wano je, odraczając na termin następ
ny, przyczem powzięto krótKą uchwał~, 
it olitateczną decyzję o strajku .powe~
mie komitet wykonawczy O. K. Z. Z. 

Jak informqją-napastnikami, któ
rzy dokonali zorganizowanego najścia 
na lokal związków klasowych przy ul. 
Narutowicza, byli naj prawdopodobniej 
członkowie zrzeszeń młodzieży komu
nistycznsj, którym chodzi o wywoły
wanie fe rmen'ów' i niepokoi przy 
katdeJ nadanającej sil) sposobno.ści. 

Powiadomione o .najściu władze po-
licyj ne wszczl)ły dochodzenie. (p) 

Komuniści przed sądem. 
Po dwa lata więzienia za urządzenie masówki 

W dniu 22-go maja r. b. przy zbiegu 
ulic Pieprzowej i Łagiewnickiej, w go
dzinach rannych, odbyła się mas6wka 
komunistyczna. zor<aoizowana przez kil
ku członków Związku Młodzieży Komu
nistycznej. 

Tłum został rozproszony prz~z poli
cję, zaś organizatorzy, w osobach: Ru
chli Wajntreter (łat 24). Perli Działo
szyńskiej (lat 21), Ewy Ordynans (lat 21) 
i Abrama Dawida Fryszera (lat 20). 

W dniu wczorajszym cała czw6rka 
zasiadła na ławie oskarżonych łódzkie
go slldu okręgowego. 

W toku rozprawy, mimo nieprzyzna
nIa się oskarżonych do winy, w odnie- l 
sienlu do Fryszera, Działoszyńskiej i 
Wajnlret6wny udowodniono. iż należą 
oni do Z. M. K., oraz iż organizowali 

mas6wkę komunistyczną . W odniesieniu 
do Ordynans6wny slld ustalił, iż brała 
ona udział w zbiegowisku, nie udowod
niono jej jednak, aby należała do Z.M.K. 

Sąd w rezultacie skazał Ewę Ordy
nans na 4 miesiące więzienia, zaś po
zostalych troje oskarżonych po 2 lata 
więzienia. (p) 

..... ------------------. 
CzytajCie 

Dziennik Łódzki! 
_mmmm-

Ze stolicy Argentyny. 

Ilustracja nasza przedstawia wspa-, roku, gdzie zbiera się obecnie t. zw. niały gmach parlamentu argentyńskiego, "kongres narodowy". 
W Buenos Aires, zbudowany około 1880 

-------------------------------------------~--... Dookoła bojkotu kolonji Z.U.P .. U. 
Poszukiwanie ••. przyczyn bojkotu. 

Od 1 października r. b. rozpoczęło 
się wypuszczanie mieszkań na nowej 
kolonji Z. U. P. U., wzniesionej przy 
uL Nowo-Pabjanickiej, a wybudowanej 
specjalnie dla pracowników umysło
wych. 

Pracownicy umysłowi Łodzi solidar
nie zbojkotowali wybudowane dla nich 
mieszkania, ze względu na niesłychanie 
wysokie, jak na warunki obecne i usy
tuowanie świata pracowniczego, cen y 
najmu mieszkań. 

Wobec powyższego zakład rozpoczął 
wypuszczanie mieszkań reflektantom, 
bez względu na ich zaw6d czy stano
wisko. 

Jak dotychczas wynajęto jednak za
ledwie jedną czwartą mieszkań na ko
lon i przy ul. Nowo-Pabjanickiej. 

Ponieważ brak jest widok6w na to, 
aby pozostałe mieszkania znalazły 
przy obecnych wyg6rowanych cenach 
komornego, dalszych reflektantów, w 
warszawskiej centrali Z. U. P. U. po
wstało pewne zaniepokojenie, wyrazem 
czego była dwudniowa wizyta w Łodzi 
dwu wysokich url~dnik6w zakładu, a 
mianowicie p. p. Lechnowskiego oraz 
p. naczelnika wydz!ału finansowego Z. 
U. P. U:, Przybyszewskiego. 

Obydwaj przedstawiciele warszaw
skiej centrali Z. U. P. U. odbyli szereg 

narad z przedstawicielami organizacyj 
pracowniczych, usiłując ustalić, jaka 
jest istotna przyczyna bojkotu. 

Na odbytej w ciągu onegdajszego 
popołudnia konferencji z prz~d.tawicie
lami ł6dzkiej Kasy Chorych na od"oś
ne zapytanie przybyli z warszawskiego 
zakładu urzędnky otrzymali odpowiedź, 
iż zakład jest doskonale poinformowa
ny o przyczynach bojkotu, albowiem 
nIetylko wyjeżdżały w sprawie tej do 
Warszawy liczne delegacje, lecz nadto 
wysyłano do Z. U. P. U. ogromne, jak 
najszczeg6łowiej zestawione memorjały 
protestacyjne. 

Przyjazd do Ło dzi naczelnika wy
działu finansowello Z. U. P. U. zdaje 
s :ę stanowić dow6d, i.ż zakład zorjento
wał się wreszcie, że nie może utrzy
mać się przy dotychczasowych cenach 
komornego, albowiem wynajęcie jednej 
czwartej wybudowanych mieszkań daje 
zakładowi jedną czwartą preliminowane
go z dom6w Z. U. P. U. dochodu, pod
czas gdy obniżenie komornego np. o 
połowę pozwoliłoby uzyskać z akładowi, 
przy najpewni ' jszem wypuszczeniu 
wszystkich mieszkań, osiągnllć kwotę 
rocznego dochodu z czmszu dwukrot
nie wyższą, aniżeli ma to miejsce 
obecnie. 

....;....----
Miłość dwojga beżrobotnych. 

Proces o usiłowanie utopienia noworodka. 
W dniu l sierpnia r. b. niejaki 

Adam Czarniecki (Emilji 44), przecho
dząc nad stawem Scheiblera, spost
rzegł idących przed nim dwoje mło
dych łudzi , przyczem kobieta trzymała 
w rl)ku niewielkioh rozmiarów pudeł
ko. W pewnej chwili idący obok ko
biety ml)tczyzna odebrał od njej pu
dełko, wrzucił je do stawu, poczem 
oboje oddalili sil) zwolna w stronę ul. 
Miljonowej. . 

Czarniecki wskoczył do wody i wy
dobył pudełko na brze&,. 

Po odpakowaniu pudełka z papie
ru, iit :1lnajduje sil) tam niemowlI), któ
re ma usta wypełnione watą. 

Czarniecki pobiegł za oddalającą 
sill parą i wskazał ją przechodzącemu 
policjantowi. 

Po odprowadzeniu do komisarjatu 
okazało się, it są to: 20 letnia Józefa 
Zaborowska i 21-letni Jan Johan. 

Do niemowlęcia wezwano pogoto
wie, które odwiozło maleństwo do 
szpitala. Anny Marji, gdzie p& paru 
god7.inach dziecko zmarło. 

W dniu wczorajszym obydwoje 
stanęli przed sądem okręgowym w 
Łod.i. 

Biegły lekarz stwierdził, ilt nie
mowlI) było urodzone w siódmym mie 
siącu, a dzieci takie w 50 proc. umie
rają, nawet gdy mają dostateczną 
opiekI). 

Oskarżony Johan wyjaśnił, iż za-

mierzal pobrać sil) z Zaborowską, jed
nakte rodzice jej byli temu przeciwni. 
Johan nie pracuje, Zaborowlka nie 
ma równielt zajl)cia. Obydwoje są bez 
środków do !tycia, więc nie mogli my
śleć o utrzymaniu dziecka, a pozatem 
Johan S4dził , it dziecko to nie !tyje. 

Zaborowska zeznała, it zezwoliła 
na rzucenie dziecka do stawu w na
dziei, te ktoś znajdzie niemowlę, któ
rego bała się trzymać w domu, gdy t 
rodzice wypędziliby ją. 

Sąd, biorąc pod uwagę specyficzne 
okoliczności sprawy, skazał Johana na 
6 miesięcy więzienia, zaś Zaborow
ską na trzy miesiące więzienia, z za-
wieszeniem na lat trzy. (pl 

Zderzenie wozu z tram
wajem dojazdowym. 

W dniu wczorajszym, przy ul. lima
nowskiego, przed posesją Nr. 115, tram
waj dojazdowy, dężllcy z Łodzi w stronę 
tabieńca, najechał na wóz wieśniaczy, 
powożony przez 64-letnill Juljrmnę Rozen, 
l amieszkałll we wsi Grabieniec. gminy 
Rąb eń, pod ŁodziII . 

W6z został rozbity, zaś Rozenowa, 
wyrzucona sIłą zderzenia z wozu, do
znała okaleczeń głowy. 

Wezwany lekarz pogotowia przewiózł 
poszkodowaną do szpitala św. J6zefa. 

(p) 
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REPERTUAR, 
TBATR MIBJSKI: . Pie niar.c Ghetta' -

premjera ,Spódniczka czy toga' . 
TRATR KAMBRALNY : ,Hau Hau'. 
TRATR POPI;LAR Y:. Wiklorja I jej hu-

zar· . - ,Orlę'. 

.COCTAIL": ,Blondynki ach blondynki". 

.MOMUS': ,Bawmy się r".e'll"' 
GRAND KINO : ,lo-oiu z Pawlaka'. 
ARS: "Zaczarowany dywan". 
APOLLO: I ,Arab' . II .Angelita'. 
BAJKA: ,Królowa niewolników'. 
CASINO: ,Odrodzenie'. 
CAPITOL: "Nasza jest noc'. 
CORSO: 1. , W obronie praw,,- .1I ,Nie

śmiertelna mlłość'. 

CZARY: I Płon~cy slep. II Złodziej z Bag-
dadu. 

DOM LUDOWY: Żar miłości. 
BRA: ,H.lka'. 
LUNA: Miljon. 
MIMOZA: ,Anioł miłości'. 

ODRON: Scotland Yard. 
OŚWIATOWY: Dla młodzlety .Saora -

Czarny bohaler', dla dorosłych 
,Dwaj nieprzyjaciele' . 

PRZ8DWIOŚNIE: _Noce kaukaskio' . 
RRSURSA : .MiłoŚć Teresy Rott'.; 
PALACll, .Dziewozę z nad WOłgi'. 
SPLENDID: • ekretarka osobista". 
ŚWIATOWID: . Ramona'. 
UClBCHA, .Halka'. 
VBNUS, ,Wybuch w prochowni'. 
WODllWIL: ,Scotland Yard '. 
ZACI-lĘTA: ,Neapol śpiewające miasto'. 
RAKIETA, ,Odwieczna miłość". 

Teatr Miejski 
Dziw, sobola o 8". 4 po poł. bezwzględnie 

ostatnie powtórzenie wzrusz.J~cej sztuki An
drz.ja Mark. ,Pleśniar,e Ghetta'. Ceny naj. 
nltsze: od óO gr. do 3 zl. 

3uLro wieozorem premjera świetnej, peł
n'J kapitalnych qui pro quo I przezabawnych 
sytuacyj i-aktowej komedji M. V.bera·i A 
Madisa , Spódniczka czy to)(a'. Udzial bior~: 
Ounajewsks, Ni czewska, Łn.pióska, Kossock8, 
Morska, Tatarkiewicz- Woskows ka, GroJicki , 
Mrozlński , Karetewski, Modnariski. Łabędzki , 
Lenk, S.letyliskl, Wę!l:,zyn I retys.r s.tuki 
Z. ZIembiliski. Dekorarje K. Macklewioza. 

Jutro w niedzielę o g. 4 po pol., po raz 
ostatni po eenacb zniżonych wyborny,Świę
ty gaj'. 

Jutro wieczorem powtórzenie premjery. 

Opera Warszawska w Teatrze Miejskim. 

We wtore k wystąpi w Teatrze Miejskim 
Opera warszawska. arcydziełem Musorgsklego 
,Borys Godunow' a w. środę z operą Pucci
nl'ego ,Tosea·. Udzial biorą naj wybitniejsze 
sily, jak: Dobosz, Gołęblowski, PIatówDa, 
Tereokoczy, Janowski, Michalowski, MQSsa
kowski, Lesia, Mossoezy. Kapelmistrz W. 
Berdjajew. Reży"er Fr. Fres._1. Orkiestra 
30 osób członków Orkiestry Opery Warsz. 

Bilety w kasie zamawiań Traugutta l. 

Teatr Kameralny. 
Dziś sobota wlecz. oraz w niedzielę dwa 

ra.y, o g. 1> po poł. i 9 wlecz. w dalSZym 
ci~gu bawI I trzyma w napięciu widza arcy
wesoła rekordowa komedja Hoodges'lI I Percl
vel"a "Hau Hau·, z Michałem Zniczem. 

Teatr Popularny. 
(Ogrodowa Nr. I teJ. 178-00). 

Dziś o gad.. 4 po pol. ,Orlę' Rostanda 
zakupione na cel przez ' gimnazjum W. P. 
Szczan leckiej" - pozostale bilety do nabycia 
w kasie teatru. 

Wieczorem o g. 8.15 w dalszym ci~gu 
ciesząca się ni ebywałem powodzeniem świet
na operetka P. Abrahama p. t • Wiktol'ja 
i Jej huzar' z gościnnym występem Marjana 
~ awrzkowiCZ8, tenora operetki warszft.wskjej, 
który występując w roll Huzara podbił serca 
całei Łodzi. Kasa zamawiań w perlumerjl p. 
Plywacklej ul. 6 werpnla Nr_ 2 od g. 11 r.no 
do 6 wlecz. bez przerwy oraz przy ul. Ogrodo
wej od g. 11 rano do 2 I od 1> do 9 wieo •. 

Teatr lite r.-art. "COCTAIL". 
,Blondynki ach blondynki" będą goścI/y 

na sceDle teatru ,C.ctall" Jeszcze tylko kilka 
dni. Wysoki poziom ulworów I wykon"w.ów 
(Halama, Grey, Mank!ewlczówn.. Cl,a.barska 
Jakublliaka, Szmarówn", ParnelI, Orwld , Szat~ 
kawsk., Wm.&s.kl,wlcz, Snay, Block i inni) 
ściąga najlepsz. sfery Łodzi, żądne .,rÓwno 
zdrowego humoru jJlk artystycznych wrateil. 

Oprawa dekoracyjna pierwszorzędna. 
Wspanlala orkiestra pod wodzq Bialo

stocklego. 

--------------------..... 

.DZIENNIK ŁODZKI" 24.X.31. 

Przygwożdżone kłamstwa 
Lubczyńskiego. 

8~y'dzień roz : rawo nadużycia w drukarni DOK IV . 
W dniu wczorajszym, jako w ósmym PrzewodnicZIlCY' Czy zwillzek płacił 

dniu rozprawy przeciwko Edmundowi ratami? 
ilubcz yńskiemu, b. kierowniko\1li drukar- Por. Kuźnicki : Związek Strzelecki 
ni O. K IV, sąd od rana przystąpił do dysponuje gotówkI! i należność po
przesłuchiwania świadków. krył całkowicie. Odbiór pokwitował w 

Pierwszy zeznawał gen. brygady zastępstwie starszy sierżant Smolana_ 
w st. sp., Pachucki Leon. Wezwany dodatkowo sI. sierż. Smo-

Gen Pachucki oświadcza, iż dwu- lana Michał odpowiada, iż często inka
krotnie zamawiał w drukarni wizytówki. sował pieniądze w Instytucjach wojsko
Pierwszy raz zapłacił należno ść, zaś za wych, lecz że zawsze "w te pędy" od
drugie zamówienie należności Lubczyń- dawał pieniądze Lubczyńskiemu. 
skiemu nie uregulował, bowiem Lub- Pułk. Meksz Józef zeznaje, iż Z3ma-
czyńsk i był już aresztowal\Y. wiał w drukarni O. K. kalendarzyki w 

• Lubczyński twierJził na wstępie roz- r. 1926. Ponieważ robob była pilna, 
prawy, iż nie brał od gen. Pachuckiego albowiem zamówienie było spóźnione, 
żadnych pieniędzy. Mimo odmiennego kazał pracować godziny nadliczbowe, 
zeznania generała - Lubczyński nie Gdy por. Lubczyński oświadczył, że 
reagował. drukarnia nie dysponuje pieniędzmi , aby 

Kpt. Skwara A ~am, następny świa- płacić za godziny nadliczbowe, pułk . 
dek, który również zamawiał wizytówki, Meksz zobowi'lzal się płaciĆ por. Lub
a który - wedł';g oświadczenia Lub- czyńskiemu potrzebne dla pokrycia nad
czyńskiego - również miał nie płaciĆ godzin pieniądze i pieniądze te por. Lub
należności, zeznaje, iż całkowitą należ- czyńskiemu wpłacal. 
ność zapłacił sI. sierżantowi Smolanie, Tak więc tłumaczenie oskarżonego, 
który był [ nieoficjalnym zastępcą por. iż przywłaszczone ze sfałszowanych ra
Lubczyńskiego. chunków pieniądze wydatkował na po-

Następnie zeznaje kpI. Dunikowski krycie nadgodzin, przepracowanych przez 
Zhisław, który zamawiał w drukarn i,bile- personel dla wykonania kalendarzyków 
ty wizytowe, co pamięta, natomiast nie dla pułk. Meksza" zostało ~łkowicie 
może sobie przypomnieć, czy · za ni e obalone. 
płacił W dniu dzisiejszym dalszy ciąg roz-

Opalski, uczeń introligatorski, zezna- prawy. (p) 
je, że pracował w drukarni O. K od 4 
maja 1930 r. Był używany do posyłek. 
Jeździł stale tramwajami, na które to 
przejazdy otrzymywał p:enilldze od Lub
czyńsk ego. 

Prokurator mjr. Ślizowskl ::&apytuje 
świadka, czy jeździł również dorożkal'(li 
na koszt drukarni, bowiem oskarżony 
Lubczyński zeznał, iż wydawał dużo pie
niędzy na dorożki. 

Świadek stwierdza, iż przywoził pa
pier dorożką tylko jeden jedyny raz, 
z firmy Akawie. 

Oskarżony Lubczyński zeznał w to
ku procesu, iż bardzo wiele zamówień 
wykonywał dla referatu mob. D. O. K, 
przyczem iż wszystkie braki w zapasach 
papieru stąd właśnie powstały. 

SI. sierżant Chabelski Władysław, 
przydz elony do referatu mob., zeznaje, 
iż referat mobilizacyjny posiada kredyty 
na druki. ' Kredyty te przyznane są przez 
oddział I sztabu generalnego. Wszystkie 
rachunki były z tych kredytów płacone. 
O ile sobie świadek przypomina. wszyst
kie druki, wykonywane przez ,drukarnię 
O. K, zostały zapłacone . • 

Świadek Mp.laniuk, b. podoficer, obec
nie urzędnik D. O. K., wykonywał druki 
na aparacie ,Gestetlnera", 

Świadek Melaniu ' został wezwany 
na rozprawę dla potwierdzenia okolicz
ności, czy istotnie tysiące arkuszy pa' 
pieru wydawała drukarnia do odbijania 
na ,.Gestettnerze". 

Świadek wyjaśnia , iż , od szeregu lat 
otrzymywał papier z kancelarji sztabu, 
zaś z drukarni wojskowej zaczął papiQl' 
otrzymywać dopiero na kilka miesięcy 
przed aresztowaniem por. Lubczyńskie
go. Świadek nie przypomin, sobie, aby 
kiedykolwiek drukował jednorazowo 7.000 
egzemplarzy druków Gak twierdził os
karżony). 

Rzeczoznawcy kpt. Tarkowski Stani
sław i por. Bańkowski Kazimierz stwier
dzili, iż Melaniuk pro wadził bardzo su
miennie książkę wykonywanych robót 
(czego nie można powiedziedzieć o o
skarżonym Lubczyńskim) , że jednak ża
dnego zamówienia na 7 tysięcy arkuszy 
druku na "Gestettnerze", ani we wska
zanym przez Lubczyńsklego dniu 30 
stycznia r. ub ., ani też pod datą wcze
niejszlI lub późniejszą - niema. 

W ZWillzku z tern, iż oskarżony Lub. 
czyń ki twierdził między innemi, że Zwią
zek Strzelecki nie płacił za swoje za
mówienia, powołany został w charakte
rze świadka por. Stanisław Kuźnicki, 
szef wychowania fizycznego i p. W. 

ZwillZku Strzeleckiego. 
Por. Kuźnicki oświadczył, iż zama

wiał druki w drukarni wojskowej. Ra
chunek za zamówienie wyniósł . 124 zl. 
73 gr. Po nadejściu rac hunków poleCił 
skarbnikowi zwillZku, Serbekowi, doko
nać wypłaty całkowitej należności. 

Niesamowita scena 
w ogrodzie. 

Liczni przechodnie, zdątający 
giem ak woru ScłJel blerowskiego, 
Wodnym Rynku , byli gwiadkami 
wręcz niesamowitej. 

bue
przy 

sceny 

Oto na jedno z drzew weszla z pew
nym trudem kocica, a nsadowi wszy się 
na jednej z górnych ,ałę~i drzewa -
zaczęła wydawać przeraźliwe wrn ki. 

Miauc~ąc:y' rozpaczliwitl kot zgromadził 
u stóp drlewa licznI} grupę przechod
nWw. W pewny"' momencie padł z drze
wa na ziemię malutki, nowonarodzony 
kociak, a 11' ślad za nim, w miarowych 
odstępach czasu, spadać zaczęły na
stępne. 

Przybyła na miejsce policja przy8t,
pi/a do rozproszenia zgromadzonego tln
mu, nakazuj,c następnie usunięcie zabi
tych wskutek upadki! ze znacznej wyso
kości kociąt. (p) 

• 

Rozbicie konferencji 
w sprawie zlikwidowania 
strajku sznurowadlarzy. 

w dniu wczorajszym, zgodnie z za
powiedził, odbyła się w inspektoracie 
pracy konferencja przedstawicieli praco
daweów i strajkuj~cych w przemyśle 
s~nurow8d18rsko-glancerskim. 

Przedstawiciele pracodawców przed
stawili swoje warunki, na jakich zawar
ł.4 być winna umowa. 

Przedstawiciele strajkuj,c:ych fttwier
dzili, iż dwie czynne obecnie fabryki 
sznurowadeł, firmy ,Emil Eisert i Schwei
kert" oraz" Weber", płaCI} robotuikom 
stawki znacznie wyższe. aDJteli propono
wane przez pracodawców. Wobec tego 
robotDlCY warunków, proponowanych im 
przez pracodawców, przyi4ć nie mogą. 

' Narady zostaly w związku z powyt
szem zerwaue, bez ustalenia terminu na
stępnej konfóTOncji. (p) 

"Miasto Jutra", 
W niedzielę, dnia 25 październ i ka 

r. b_ o godzinie 10·ej rano i w ponie
działek, dnia 26-go października r . b., 
o godzinie 12-ej w południe, wyświe
tlany będzie w Miejskim Kinematografie 
O~wiatowym fllm p. t .• Miasto Jutra·, 
obrazujący, jak !Ił i jak powinny byt! 
rozbudowane miuta. . 

Bezpłatne bilety wstępn wydaj, : 
Okręgowa Komisja ZwiłZków Zawodo
wych, Zwiłzek Pracowników Komunal
nych i Instytucyi Użytecznogci Publics
nej, Zwilłzek Pracowników Miejskith 
Chrześcijańskiego Zjednoczenia Zawo
dowego i organiz.cjll architektów. 

Str, 7. 
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Łódź 
SOBOTA, dnia 24 października 1931 r. 

1l.liS-12.1O Sygnał czasu z Warszawy, hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie i odczy
tanie programu dz.ennego. 

12.1O-13.1~ Muzyka z płyt gram. f. A. Kling
beil, Piotrkowska 160. 

131f>-11>.óO Przerwa. 
11>.óO-16.lli Muzyka z plyt gramolonowych 

z W-wy. 
16.20-16.40 Radjokronika - wygI. dr. Marjan 

Stępowskl (tr. z W-wy). 
16.40-17.10 Płyty gramot. z W-wy. 
17.10-17.35 Odczyt z Krakowa p. t .• 0 Wicie 

Stwoszu"-wygł. dr. Władyslaw Tarleckl. 
17.31>-18.05 Koncert solistów. Wyk.: Marja 

Jankowska (sopr.) i Danuta Katz (tort.) 
Akomp. L. Urstein (tr. z W-wy). 

i .05-1 .30 Transmisja z Wilna. Słuchowisko 
dla dzieci p. t .• Poselstwo Wlcusla' lrag
menty z powieści Przyborowskiego . Re
duta Woli'. 

I .30-18.óO Koncert dla dzieci (tr. z W-wy). 
18.1>0-10 11> Rozmaitości. 
19.11>-19.21> Kom. Izby Przem. Bandl. w Łodzi 

I odczytanie progr. na dzieli następny. 
19.2_19.30 Płyty gramolonowe. 
10.30-10.40 Kalendarzyk filmowy i repertuar 

teatrów. 
10.40-10.45 Płyty gramol. 
10.41>-20.00 Prasowy dziennik rllJljowy z War

szawy. 
20.00-20.4~ Koncert muzyk; lekkiej z W-wy. 
2O.t_2J.{XI' Felj. p. t .,Dzieje papierosa' -

wygI. p. St. Czosnowski (tr. z W-wy). 
21.00-22.10 Transmisja koncertu pieśni slo

wiańsk1ej z Pragi. 
22.10-22.łO Utwory Chopina w wyk. Bolesla

wa Kona (tr. z W-wy). 
22.łO-22.51> Dodatek do prasowego dziennika 

radjowego oraz kom.:' meteoro!., sport. 
i polic. (tr. z W-wy). 

23.00-24.00 Płyty gramot. z W-wy. 

Łódź 
NIEDZIRLA, dnia 2!> pażdzierniIui. 

.00-8.20 Start do raidu motocyklowego. 
10.1_1 1.4~ Transmisj.. nabożeństwa z Kra

kowa. 
11.1>8-12.10 Sygnal czasu z W-wy, hejnał z 

Wieży Marjacklej w Krakowie, odczytanie 
programu dziennego. 

12.10-12.11> Komuni kat meteorologiczny z War
szawy. 

12.11>- 14.00 Poranek symf. z Filbarm. warsz. 
zorganizowany prz.. Wydz. Osw. I Kul
tory Mag. m. et. War""awy wespół z Dyr. 
Koncertów :3ymfon. Wyk.: Orko Filharm. 
pod dy.·. Br. Szulca i Br. Ginzburg, wiol. 
\V programie utwory Ant. Dworza1<a. 

14.00-11>.11> Przerwa. 
l ó .11>-1~.()5 Audycja żołnierska. 
1~.1>1>-1 6.20 Program dla dzieci starszych 

I mlodzioty, l) ,Co się dzieje na świecie" 
tygodnik radj. w opracowaniu J. Milew
skiego. 2) DjaJog p. t. ,Jak rządzimy 
w naszej szkole' - pióra H. Lados'a 
(tr. z W-wy). 

IG.2_16.40 Płyty gramol. z Warszawy. 
16.'0-16.1>5 Odc.yt z Krakowa p. t. ,MiejskI 

dom wycieczkow)' w Krakowie' - wygł. 
dr. Witold Ostrowski wiceprezydent m. 
Krllkowa. 

17.00-17.11> Płyty gramol. 
17.11>-17.30 Odczyt z Krakowa p. t. ,Polski 

~~~\~~i.W Aoglji' - wygI. dr. Wiktor 

17.30-17A1> , O ojcn pszczelarstwa polskiego· 
wy/(I. K. Bajorek. 

1745-)0.00 Koncert popołudniowy. Wyk., 
Orko Reprezent. Policji Państw. m. st. 
Warszawy pod dyr. Al. Slel.kiego, Jan 
Popiel (baryt.) I Ludwik Urstein (skomp.) 
(tr. z W-wy). . 

10.00-)0.2(1 Rozmaito 'ł 
19.20-19.30 Kom. sportowy łódzki. 
10.30-19.łO Kalendarzyk filmowy i repertnar 

te~t~ów I kin. Odczytanie programu na 
dz.en następny. 

10.40-19.41> Płyty gramof. 
19 .• _20.15 Słuchowisko pg. noweli B. Sien

kIewicza p_ t. .pójdzmy za Nim.' (tr. 
z W-wy). • 

20.15-21.1>5 Koncert popularny w wyk. Orko 
P. R. pod dyr. J.Ozimlńsklego, z udziałem 
A. Gołęblowskiego (tenor) i L. L'rstein 
(akomp.) (tr. z W-wy). 

21.1>1>-22.10 Kwadrans lilerackl. ,Na umarcIu' 
opow. góralska St. Witkiewicza. 

22.10-22.40 Recital .krzypcowy I. Welssen
berga. Na fort. L. Uroteln. 

22.40-22.1>5 Kom. meteoroI. i polic. oraz ... ia
domoscl sportowe (tr. z W-wy. 

23.00-24.00 Muzyka lekka i taneczna z W-wy. 

OGŁOSZENIE. 
Wszelkie porady w spl'awach 
gospod al'czych budowla
nych ; pomoc p1'(lIvnq, udzie-

la każdemu 
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Dziennik Gos·podarcz, 
----------------------~~~------~--------------~--~~---o podniesienie jakości surowca I W sprawie eksportu węgla. r O zryczałtowanie podatku. 

sko" rzanego. Jak już donosiliśmy, przedstawiciele obl'otowego. 
sfer przemysłowych Górnego $I,ska i Za- . . . 

KonferencJ' a garbar d . ., d k' ,łębia Ol\browskiego' przeprowadzaj" roz- Wczoraj . odbyło SIQ og61ne ze~r&m.e zy W urzę zle wOJewo Z Im. ' mowy z reprezentantami wład~ miarodaj- członków z~l\z~n pnemysłn w/ókienm-
W związku z reskryptem Min. mianowicie: braku cbłooni przy rzeż- nych w sprawie podtr~ym8nia przez rZl\d, czego w PanSłwle. Polskiem, na którem 

ROlnictwa z dnia 7-go patdziernika niach, uprawiania od kilku lat deta- drog" odpJwiednich 1arzl\dz~ó , naszego rozpatrywano projekt zryczałtowaDla po-
r. b . w Urzędzie Wetery naryjnYl!1 licznego handlu mit;sem na terenia eksportn górniczo·hntniczego. Rozmowy datku obrotowego. . 
Magistratu m. Lodzi odbyła się kon- uetni publicznej Nr. l oraz pośpie- te toczyły się zaró .' no 20, jak 21 b. m. ~pra,:"ę tę .nf.srował. dyr~kto~ ZWIl)Z
ferencja przedsta wicieU łódzkiego od- ohu łódzkich robotników, spowodowa- przyczem rZl\d wydelegowaf do przepro- kn lOŻo ~rz~dDlckl, stwIPrdzaJllc, IŻ ~pr&
dzidu Związku Garbarzy. Sto warzy- nego nieuregulowanemi warunkami wadzenia pertraktacyj nowomianowanego wa ta Ole Jest Jeszcze prz6Sl\dzo~a I ze-, 
szenia Kupców bydła i tak dalej, pracy w rzeźniach podmiejskich. dyrektora depo górniczo _ butoiczpgo p: br~nJe ma ch~rakter wyłl\czDle mforma-
Związku Handlarzy Skór Bydlę- Fundusz premjowy nalety stworzyć Czesława Peche, który wyposatony został cyJno-dyskusYlny. 
eych oraz dyrektorów i kierowników z pobieranych na skutek zarządzenia w opowiednie pełnomocnictwa. Nil podsta- W t, ku .dyskusji okazało się, iż kon
rzeźni publicznych w Łodzi .w spra· Urz~du Wojewódzkiego z 1928 roku ' wie przeprowadlOuych dotycbczas rozmów, clIPcja zryczałtowania podatku obrotowe
wie podniesienia jakości surowca opIat za plombowanie skór, które zo- w najliżjzym czasie specjalnll .komisja, go jest pod znakiem zapytania, przyczem 
skórzanego. otrzymywanego w rzet- stało wprowadzone tylko w rzeżniach złotona z pr:t.edst&wicieli rZl\du i przemy- stwierdzono jednogłośnie, że o ile Ztyezał
niacb łódzkich. łódzkich i nie dało wyniku dodatniego, słu, opracować ma cały "Plan akcji i ro- towanie to nastl\pi, to jednak pod posta-

Konferencja ustaliła, iż zalecenie wobeo czego należy je skasować. dzaj środków, któreby zwiększyły ' zdol- Cill pobierania podatku przy' imporCIe su-
Ministerstwa Rolnictwa premjowania Równolegle z premjami należy - ność konkurencyjnl\ naszego przemysłu rowców. 
robotników za dobre zdeJmowanie skór zdaniem konferencji - nakładać kary węglowego. Komisja ta rozpatrzy Rzcze- W wynikn dyskusji "y brano komilję, 
nie rozwiązuje całkowicie sprawy po- za świadomie złe zdejmowanie skór, gółowo wszelkie motliwośCl w tej dzie- która zajmie się dok/adnem zbadaniem i 
lepszenia jali:ości surowca n& terenie przyczem kary te powinny być usta- dzinie, zarówno w zakresie eksportowych ew. uzgodnieniem 1 0wyższej kwestji.z in
m . Łodzi z powodu ujemnych warun- lone przez specjalne komisje pod prze- taryf kolejowych, jak i obcil)żeń publicz- nemi Jwillzkami przemysłowców wlókien-
k6w pracy w rzeźniach tutejs'zyoh, a wodnictwem kierowników rzeźni . nych "rzemysłn górniczo-hutniczego. Po- niczych na tereni&- Łodzi. (ag) 

• nadto projektowane jest ntworzenie spec

Obniżenie płac zarobkowych 
w Stanach Zjednoczonych. 

W r. 1929 wszystkie orraniz8cje wiel
kiego przemysłu w Stanach Zjednoczo
nych :r;obowi~zały sili na ~danie prezy
denta JIoover'a do utrzymania w dotych
czasowej icb wysokości plac zarobko
wych. Były one niemałe, ~dyż wywo
dziły się oue z okresu prosperity. Ale 
pod wpływem kryzysu i ograńiczenia po
pytn na towary ua rynkn wewnętrznym 
nutępnje od września r. b. radykalna 
zmiana w polityce płac zarobkowych. Od 
23·go września, jednocześnie prawie, naj
większe przedslębior3twa metalurgiczne
Bethlebfm Sted Corporation i Yonng
stown Steel and Tuba Company ogłaszajl\ 
redukcję płac zarobkowych w swych za
kładach o 10 proc. Deeyzja ta dotyczy 
300,000 robotników. 

Pnykład podziałał . Stewart Warner 
Corp. zredukow~ła. poczynajlIc od l paź
dziernika r. b. peMje i płace swych . ro
botników j nrzędni~ów o 10 - 15 proc. 
Tak samo postl\pil szereg innych firm 
li. działu metal nrgji. 

Tendeucja zniżkowa pczprzncila się i 
do inn)'cb gałęZ I przemy~łn: płozemysł 
miedziany z Utah Ctloper Cy 08 czele 
obnitył pensje i place o 10 - 20 proc. 
Gentlral Motors . Cy zastosowała tl) samll 
zniżkę wourc zo"czn. go spadku sprze--

Giełda warszawska. 
URZĘDOWA CEDUŁ& 

giełdy walutowej. 
GOT~VKA. 

Dolary 8.86'/. 
. CZEKI. 

Belgja 125.40 
Holandja 36 I.:,O 
Londyn 35.15 
N. York-czeki 8.915 
N.-York-cabel 8.92 
Paryż 35.l1 
8zwajcarja 175.10 
Be.rlin ~09.-

. A K C JE'. 
Polski 110.
Lilpop 14.50 
Węgiel 18.50 
Starachowice 7.-
PAPIERY PAŃ8TWOWE I LISTY 

ZA.STAWNE. 
Inwestycyjna 77.50 77.-

• seryjna 82.- 8l.50 
konwersyjna 41.25 
6% dolarowa 62.--
7% stabilizacyjna 57.50 58.50 58.-
80f0 B. G-. K. 9i. 
8°/. obI. B G. K. (bndowlane) 93.-
4.'/.% ZIemski" zlotowe 4ł50 -1ó.- 44_75 
50/. m. Wars,-awy 5050 51.50 
S% m. Warszawy 65.óO 68.25 G6.-· 
6'/0 m. Częstochowy 4250 
SOlo m. Łodzi 63 - 62 30 
\0"10 m. Radomia 66 . ~o 

datyautomobilów na rynku wewnętrz
nym. \V przemyśle kancznkowym zasto
sowano zamiast znitki płac skr6cenie ty
godnia pracy do 5-eiu dni, co w reznI
t&cie daje zmniejszenie 'Larobków. W ten 
sposób dotychczasowa znitka płac obej
muje jut zgórl\ 2 miJjony robotnik6w i 
pracowników. 

Rozpoczynajl\cy się ruch zniżek za
robkowych został bardzo źle przyjęty 
w W 8zyngtonie, w otoczeniu prezydenta 
i w kołach politycznych. Zarówno w 
partji demokratycznej jak i w republi
kańskiej podniesiono z wielu stron p ·o· 
test przeciwko stosowaniu metod, kt6re 
wpłynll w ostatecznym reznltacie na ob· 
nitenie stopy życiowej przeciętnego Ame
rykanina. 

Fabryka sprzedana przez 
wierzycieli. 

w sferach przemysłowych i ku
pieckich n8szeg~ miasta niezwykłą 
sensację wywołała sprzeda~ du~ej fa
bryki sprzedanej przez wlerzycieU. 

Sprzedaną została fabryka pluszu 
Mitlin i Góralski, przy ul. Pomorskiej 
s3 za sumę 9,000 f untów, przyczem 
sprzedat nastąpiła. na tl}danie war
szawskiego tow. kredytowego, które 
osillgnęło swą naletność 4,000 funtów, 
a resztę zabrali inui wierzyciele. 

Właściciele fabryki ze sprzedaży 
nie otrzymali ani grosza. (h) 

Posiedzenie zarządu Kartelu 
Przędzalników. 

~ W środę, dnia 28 b. m. odbędzie się 
posiedzenie zarzlldu lrze8zenia Producen
tów Przędzy Ba wełnianej w Polsce z sie
dzib/\ w Łodzi, na którem w dalszym 
cil\gu dyskntowana będzie m. in. sprawa 
ew. ntualnego wprowadzenia monopoln im-
portu bawełny . (ag) 

Ruch złota. 
w dniu 16 b. m. okręt .Paris" orzy

wiózł 1 New Yorku do Hawru transport 
złota wartości 418 millon6w franków, & 

okręt .Olympic" do Cherbonrga za 400 
miljonów franków. Do Genui prz-ybyl 
w/ollki ~tatek .Giulio Cesare" z 80 szta
bami zlota dla Banku Włoaki~go. Italski 
baok emisyjny stara się wymienić cały 
8WÓj zapas walut obcych na złoto, a po
zatem zredukować obleg biletów banlto
wych. Aczkolwiek ustawa stabilizacyjna 
przewiduje 40 proc. pokrycie krn8zczowo
walutowe obiegn banknotów, Bank stara 
Bił! uayskan cooajmlłiej takie lame po
krycie wyłlIcznie w złocie. 

jaloe,!,o funduszn eksportowego dla prze-
mysłn górniczego. W rozmowach z dyrek
torem Czesławem Peche brali udzial m. 
in. przedst·awiciele: Zw. Pracodawców 
Górnego Śląsk8, Zw. Przemysłowców 
GÓrn. - Hutniczych w Katowicacb, Rady 
Zjazdn Przemysłowców ZagłębIa Dl\brow
skiego w Sosnowcu, Og6lnopolski~j Kon
wencji Węglowej i in. w osobach: b. mi
nistra ini. Szydłowskiego. dyrektora int , 
Cybulskiego, b. ministra Olszewskie~o, 
dyrektora hr. Sl\gajłło i dyrektora Tar
nowskiego. 

Sdąganie należności 
z tytułu podatku 

od nieruchomości. 
Z dniem l listopada Wydział Podat

kowy przystępuje do ściągania w drodze 
przymusowej państwowego podatku. od 
nieruchomości wraz II dodatkiem komu
nalnym za pierwszy i drugi kwartal 
1931 rokn. 

Płatnicy, chcłcy uniknąć kosztów 
sekwestracyjnych. powinni w"łacić do 
Kasy Mie;skiej należność z tytułu tego 
podatku za pierwsze półrocze 1931 roku 
do dnia 31 października r. b. 

Posi~dzenie Komisji Polity
ki Gospodarczej. 

W poniedziałek, dnia 26 b. m. o godz. 
6-~j po pol. odbędzie się w Izbie Prze
mysłowo-Handlowej w Łodzi posi~dzenie 
Komisji Polityki Gospodarczej, na którym 
rozpatrywany bedzie. Projekt nstawy o 
bezcłowym przywozie ~pflJętu wojennego, 
reglamentaoja przywozn przędzy wełnia
nej i czesankowej, sprawozdanie podkomi
sji do spraw giełdy zbożowo-towarowej 
w Łodzi, akcja obniżania een półfabryka
tów, s/uŹl)cycll do wyrobu artykułów 
eksportowych . (ag) 

Warunki handlu przędzą 
bawelnianą· 

w czoraj rozpoczęła pracę w Izbie 
irzemysłowo·Handlowej w Łodzi podkO'
misja do spraw przędzy ba wełnianej. (ag 

-sr-----------------------------------------
Spis poborowych 

rocznika· 1911. 
Dziś, w sobotę, d. 24 październi

ka r. b. do spisu poborowych w lokalu' 
Biura Wojskowflgo (ul. Zawadzka 11) w 
g. od 8 do 13.30, powinni się zgłosić męż
czyźni, urodzeni w 1911 roku, zamiesz
kali na terenie IV-go komisllTjatu Policji 
Państwowej, których nazwiska rozpoczy
nają <9ię od liter: A, B, C, D, E, i zamieszka

'li na terenie X komisarjatu P. P ., któ-
rych nazwiska rozpoczynaj~ się od liter: 
L, Ł, M, N, 0, P. 

Każdy mężczyzna, zgłasz.j~cy się I 
do spisów, powinien być zameldowany 
w m. Łodzi i posiadać: 1) dowód oso
bisty, w braku dowodu osobistego 
metrykę urodzenia, wzalędnie wyciąg z 
ksiąg stałej ludnoś.c i wraz z innym do
kumentem, ~ stwierdzaj~cym tożsamość 
osoby; • 

2) zaświadczenie o rejestracji; 
. 3) świadectwo szkolne, zawodowe 
rzemieślnicy - cechowe. 

Do zgłoszenia się do spisów zobo
wi~zane są również osoby, nie mogące 
udowodnić, że są obywatelami państwa 
obcego. Tem samem - obowi~zkowi 
temu podlegają posiadacze kart pobytu, 
nie m 'jący paszportu zagranicznego 
państwa obcego. 

Winni niedopełnienia obowiązku zgło
szenia s'ę do spisu - według podanych 
wyżej zasad - podlegają odpowiedzial
ności karnej z art. 97 ustawy o po
wszechnym obowiązku wojskowym (Dz. 
U. R. P'. Nr. 46-28, poz. 4.58), to jest 
karze grzywny do 500 zł. lub aresztu 
do 6-ciu tygodni, albo obu tym karom 
łącznie. 

-. 

Złodzieje nie próżnują. 
z mieszkania Anny Skrzypczak, przy 

uj. Pięknej 67, skradziono bieliznę, war
tości 800 zł. 

Z mieszkania Jankla Talta, przy ul. 
Aleksandryjskiej 24, skradziono garda
ro bę, wartości 500 zł. 

Przy ul. Napiórkowskiego Nr. 197, 
z mieszkania Heleny Maślanka, skra
dziono garderobę, wartości 600 zł. 

Ze sklepu galanteryjnego Ottona 
Buchholca (ul. Pabjanicka 6) przy po
mocy rozbicia szyby wystawowej skra
dziono wszystkie znajduj~ce . się na wy
stawie towary, wartości kilkaset złotych. 

Józefowi Pieczyńskiemu, zamieszka
łemu przy ul. Zgierskiej 19, podczas 
pobytu w poczekalni instytutu rentge
nologicznego Kasy Chorych, przy ulicy 
Kościuszki 19, skradziono zegarek sre-
b'rny. . 

Z pralni Roberta Oymermana (B a
zarna 4) skradziono bieliznę klientów, 
na SUIDę 800 zł. 

Z mieszkania Moszka Altmana. 
(Berka Joselewicza 17) skradzion() 
garderobę za 800 zł. 

Z mieszkania MaIki Silberberg (Pie
przowa 14) sk.radziono garderobę i bie
liznę, wartośCi 800 zł. 

Z mieszkania Chaima Stillera (Po
morska 8) skradziono garderobę za. 
tysi!\c zl. 

Z mieszkania Szyszkiewic~a (Fol
warska 17) skradziono garderob~ zl!. 

·600 zł. 
Binemowi Fodzińskitimu (Kilińskie

go 15) skradziono przed posesjI} Nr. 29 
przy ul. PiłSUdskiego portfel. zawIera
jący 1.~00 zł. w wekslach i w go-
tówce. (p) 
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Wiadomości sportowe. KRONIKA RADJOWA. 

- ; 

Prasa - Kolegjum Sędziów. 
Przygotowania do meczu piłkarskie

go Kolegium Sędziów - Prasa są już 
posunięte bardzo dal , k·o. 

Zllwo:ly odbędq się, jak wiadomo, w 
dn. 8 listopada na boisku WKS. 

Jak się dowiadujemy ekipa prasy zło
żona będzie z najlepszych piłkarzy mię-

. dzy dziennikarzami. Prowizoryczny skład 
drużyny będzie następujący: Kałuszyner 
(bramkarz),· Kozielski, Rozmysłowicz (o
brona), Stefański, Abkin, Altman (po
moc), R.jter, Rom, Lityński, Woskowicz, 
Bolechowski (atak). Rezerwowi: N.jder, 
Sztrauch, Rozenblum. 

Ciek.wem jest, czy świetni ci teore
tycy footballu okażą się równie dobry
mi praktykami na boisku. 

Zespół arbitrów przedstawia się nie-
mniej wspaniale. Pietsch (bramka), 
Marczewski, Piotrowski (obrona), Fidler, I 
Otto, Grajwoda (pomoc), Wardęszkie-

wicz, Andrzejak, Hanke, Lange, Rettig. 
Rezerwa: Krachulec, Kopjas, Ewer!. ,. 

Mecz zapowiada się wręcz sensacyj
nie. Z jednej strony (tj. prasy) świet
na znajomość taktyki footballu, .szybkoŚć, 
technika, wykorzystanie każdej sytua ji 
podbramkowej, ambicja i temperament, 
z drugfej zaś (tj. sędziów) niezrównana 
znajomość przepisów, subtelność i de
likatność w grze, dżentelmenerja i naj
wyższe opanowanie nerwów. , 

Krótko mówiąc, obie drużyny _. to 
najwyższa klasa footballu . 

~ odobno wykwintne sfery sportowe 
czynią moc zakładów, żyjąc jedynie 
myślą: kto zwycięży? kto wyjdzie z gry 
naj korzystniej? 

Naszem zd.niem najkorzystniej mecz 
się zakończy dla bezrobotnych, dla któ
rych przeznaczony jest całkowity do
chód z tej sensacyjnej imprezy. 

Sobota i niedziela na boiskach sportowych. 
Dzień dzisiejszy nie zaznac7.y się 

na boiskach łódzkich · niczem specjal
nie ciekawem. 

Poza paroma meczami piłkarskie
mi klasy R i O i rozgrywkami o mi· 
IItrzostwo okręgu IV hazenie i piłce 
koszykowej klas B i C w innych dzie
dzinach naogół cisza. 

W niedzitllę natomiast zna<lzne 0-
tywienie. · 

Zawody międzymiastowe w piłce 
nożnej, rozgrywki w grach sporto
wych, zawody lekkoatletyczne, raid 
motocyklowy-wypełniają bogaty pro-
gram dnia. . 

Szczegółowy kalendarzyk imprez w 
ciągu dwn dni jest następujący: 

SOBOTA. Piłka notna-mecze: Bar
kochba-Uiape. goą.7. . H.30, boisko Wi
dzewa; Szteru-Makabi, boisko Sokoła 
w Pabjanicach. 

Gry sportowe-zawody w hazenie 
i koszykówce o mistrzostwo drutyn 
klas B i O. 

Lekka atletyka-na boisku ŁKS od 
p;odz. a·eJ początek dzięsięcioboju Ł. 
O. Z. L. A. 

NIEDZIELA. Piłka noina-o godz. 
14.30 mecz Lód~ - Śląsk na boisku 
WKS. 

W Kaliszu grają dru~yny Prosny i 
Widzewskiej Manufaktury, w Siera
dzu ŁKS-Strzelec; W Pabjanicach 
dalszy ciąg turnieju o puhar Burzy 
przy udziale zespołów Sokoła i Burzy 
oraz ŁKS-u i R. T. S. Widzew. 

Lekka atletyka-od godz. 920 na 
boisku ŁKS-u dokończenie dzieslf:cio
boju Ł. O. Z. L. A. 

Gry sportowe-zawody w hazenie 
i koszykówce o mistrzostwo klas 
B i O. 

Motocykłizm-raid radjowy. Start 
o godz. 7.40 z Placu Wolności, 

* * * 
W Poznaniu rozegrany "Zostanie 

mecz mi~dzypaństwowy w piłce not
nej Polska-Jugosławja. Poza tem w 
kraju szereg spotkań międzymiasto· 
wych: Warszawa - Kraków. Śląsk -
Wrocław, Sosnowiec-Czdadź. 

. Strzelcy ligowi. 
Po ostatnich rozgrywkach ligowych 

w tabeli strzelców prowadzą Herbst
reich i Kisieliński po 22 bramki prze 
Kniołą 18 Kossokiem 17, Szerfsze 
II. 16, Banaszkie\viczem 15, Nawrotem 
~ł, Przeździeckim i Manrerem po 13, 
Smoczkiem 11. i wreszcie Balcerem 
10 Jak widać rywalizują ze sobą 
tylko Herbst:eich (ŁKS) i Kisieliński 
(Wisła). Obydwaj posiadaj, równe 
szanse do tytułu króla strzelców. 

Zarówno ŁKS-owi jak i WWe po
został! jeszcze dwa mecze do ' rO"ze-
grania. . 

Łodzianie grają z Polonją i Craco
vią natomiast zespół Wisły zGarbar· 
nią i Warszawianką. 

Utwory Chopina 
w wyk. Bolesława Kona. 

Dz·siejszy, sobotni cykl .utworów 
Chopina' odtworzy (god?:. 22.10-22.40) 
Bolesław Kon, świetna młoda siła pia
nistyczna. 

Artysta już pierwszemi występami 
warszawskieml-przed kilku lat )-zwró
cił uwagę swym talentem, chwytem pia
nistYl=znym, plomiennq mu.ykalnością,· 
swą grą radosną, pełną soczystoki 
i wdzięku. 

Bolesław Kon będzie jednym z atu
tów przyszłorocznego konkursu szope
nowskiego w Warszawie, imprezy, której 
etapy przypuszczalnie będą nadawane 
przez radjo, jako pasjonujący turniej 
pianistów polskich i zagranicznych. 

-----------------------Drużynowe mistrzostwa 
Polski w boksie. 

Półfinały drużynowych mistrzostw 
Polski w boksie odbędą się dn. 15 li
stopada. 

W Poznaniu walczyć będą pięściarze 
łódzcy IKP. z zespołem Warty. - We 
Lwowie tamto mistrz Hasmonea z BKS. 
(Katowice). 

Finał odbyć sie ma podobno 13 gru
dnia w po?:naniu. 

Dziwnem wydaje się miejsce koń
cowego spotkania. Jeszcze nie roze
grano zawodów półfinałowycb, i trudno 
jest przewidzieć czy Warta w meczu 
z lKP. wy dzie zwycięsko, a już spoty
kamy się z faktem wyznaczenia terminu 
i miejsca ltońco.\lych walk. 

Pozatem dowiadujemy się, że w bar
wach BKS. ma występować mistrz Slą
ska w wadze półśredniej Zarblod (~ta
djon), który podobno zgłosił swoje przy
stqpie,ie do BKS. 

Gdyby istotnie tego rodzaju fakty 
miały miejsce, to należy przypuszczać, 
że w finale walk możemy zobaczyć tyl
ko mistrzów okręgowych poszczegól
nych wag ·w danej drużynie, Oraz zgóry 
przewidzieć mistrza drużynowego Polski. 

Przed Olimpjadą. 
Czesi zaproponowali podobno Pol

skiemu Komitetowi Olimpijskiemu wspól
ne wysłanie drużyn reprezentacyjnych 
Polski i Czechosłowacji na Olimpjadę 
zimowq do Lake Placid. 

Pomysł dobry, gdyż obie drużyny 
zaoszczędziłyby w ten sposób wiele wy
datków. 

Palacze posłuchajcie. 
feljeton radjowy o dziejach 

papierosa, 
.Cudze chwalicie - swego nie znacie, 
Sami nie wiecie, co posiadacie" 

Uczyły się tej wzniosłej maksymy 
nasze starsze pokolenia w dawnych 
I dawno już za~omnianych przedwojen
nycb czasach. Dziś - znany facecjo
n sta ze starszej generacji dziennikar
skiej daje nam taką zaktualizowaną na 
użytek palaczy trawestację powyższego 
dwuwiersz. : 

"Cudze chwalicie - swego nie znacie, 
Sami nie wiecie, co oszczędzacie". 

Zapalmy więc papierosa - własnego, 
jeśli ·nas nikt nie poczęstuje i, paląc, 
posłuchajmy owych .Dziejów papierosa', 
o których opowie nam szerzej w swym 
feljetonie radjowym, trans'l\itowanym 
dzi~, w sobotę, o godz. 21.55 z War
sźawy, p. Stanisław CzosnowskL 

I cieszmy się, że wolno nam, gdy 
chcemy, zapalić - niezawsze bowiem 
można to było uczynić bezkarnie. Pa
pież Urban VIII np. rzucił ekskomunikę 
na palaczy, Ił W r. 1692 we Włoszech 
zamurowano żywcem pięciu mnichów, 
którzy odważyli się zapalić fajkę przed 
drzwiami kościoła. Król angielski Jerzy I 
groził , iż wywiesza wszystkich palaczy, 
a w Rosji gdy nieostroiny palacz wy
wołał pożar Moskwy, car· Michał Fiodo
rowicz karał palaczy chłostą, skazując 
niepoprawnych na zesłanie na Sybir 
albo poprostu na ścięcie - co już nie
wqtpliwie pomagać musiało radykalnie. 

U nas, w Polsce, nie zabraniano 
nigdy palenia, a przynajmniej nieznane 
są nam Żadn ! w tym kierllnku zakazy. 
Przeciwnie, sam nawet król Jan III pa
lił fajkę, jak to wiemy od kronikarza, 
który zanotował. że po zwycięskiej bi
twie pod Wiedniem i po obiedzie jego
mość król zapalił fajkę i wnet musiał 
jq odłożyć na wieść, jakoby nie przyja
ciel znowu miał atakować. Pogłoska 
ta zresztq była fałszywa i król Sobieski 
znowu mógł wrócić do swej fajki, którą 
mu zapalał sam hrabia Starkemberg. 

Nie g.rdził też fajką bohater naro
dowy, książe Józef Poniatowski i - jak 
to stwierdza prof. Aszkenazy - pod Ra
szynem prowadził osobiście atak n. 
bagnety z lulką w us tach. 

Wreszcie z naszych stosunków pod 
tym względem przytoczyćby można, że 
Zygmunt Krasiński uważał nOWI! erę 
w swoje m ży iu dzień, w którym ojciec 
pozwolił mu palić fajkę. 

_~~~~~~~I ·Ostatnie 2 dni. J~~~~~~~e 

ł\ ' ~ino-teatr. RAM· ONA BIAŁY 'ORZEŁ ~ 
1.1 SWlatowld wedlup: pow. Heleny Jackson, ,,, 
., Pomorska 89. Film, który olśniewa i czaruje wspanialą l!l'ą art y tów. Fr 
ł\ Dojazd tnlmwajami 4 i 8. Nad program: Aktualno' ci filmowe. Orkiestra powięk zona, ~ 

Następny program: Początek seansów o godz. 4.30. W soboty, niedziele i święta o godz. l po pol. 1.1 N!e zdradzaJ' ł! ~ oe_ny miejsc. Balkon] zł., I m. SO gr., H m. 60 g r. , III m. 40 gr. a pierwsze seanse p~_ , • 
• , 60 gr. i 40 gr. ~. Fr 

-
Syndyk tymczasowy 

up.dłości firmy. Wilhelm Nebel Synowie" i • Wilhelm 
Nebel" w Zgierzu zawiadamia; i ż przedsiębiorstwa 
tych firm (Fabryka drutu i siatek drucianych) będq 

wydzierżawjone. 

Reflektanci mogq składać oferty piśmienne syn
dykowi tymczasowemu adw. E. Szyferowi (Łódź . ul. 
Piotrkowska Nr. 113), najdalej do dnia 26-go paź
dziernika r. b. 

Syndyk tymczasowy 

( •• ) EdwarJ Szyfer, 
Adwokat. 

Ogłoszenie. 
Syndyk tymczasowy masy upadłoś ci firmy .Dom przemy , ło

. wo-handlowy, Antoni Bernhard" na mocy art. 502 K. H. 
wzywa wierzycieli powyższej upadłości, aby w ciqgu dni 40 
stawilł się osobiście lub przez p ełnomocników z dowodami, 
usprawiedliwiającemi ich należności do kancelarji jego przy 
ul. Kilińsk ego 96a w Łodzi w godzinach od 5 do 6 po po
łudniu i oświadczyli, z jllkiego tytułu i do jaki ej sumy są 
wierzycielami, oraz aby złożyli u niego tytuły swych wierzy
telności. 

Spll8wdzenie wierzytelnoścI na mocy arl 503 i nast. 
nastąpi w obecności Sędziego Komisarz. w dniu 28 listopa
da 1931 r. o godz. 12 w południe w Wydziale Hand owym 
Sądu Okręgowego w Łodzi, Plac Dqbrowskiego Nr. 5. 

Łódź, dnia 17 października 1931 r. 

Adwokat L. Szymankiewicz. 
syndyk tymczasowy. 

Popierajmy własną krajow'ł produłrc;ę 
Z IVielk, nowin~ na calą Łódź lecim 
*8 na DREWNOWSKIEJ pod nr. 3J 
w składzie J Wal,'c"'etRo Jest wyb.ór 
blIVl1l • ":,II obUWI a 

wszelkiego. 
a składzie posiadam, na nadchodzący 

seZOD wielki wybór obuwia męsldep;o, 
damskiego i dziecinnego znanego z 
dohrel!o i \V.vk ... intnf'~" w.vkonania )\ 
nailepszych "kM krllilJwych. on ,'e-

nach hardzo Ilr7.y<tępuych 
Dl. berrobotnych 10 proc. r.b.tu. 
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